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na Pierwszą Polską Pożyczkę Państwową.
Kraków, 13 kwietnia. 

W  dalszym ciągu wpłacili na, pożyczkę pań­
stwowy przez „Goniec Krakowski’1 pp.: 

Antoszewska Józefa K 200.
Biuro rekonsrnkcyi aparatów kat. .tratnycb 

Kraków K 200.
Czechowicz Karol, Kraków K IW,
D qn«l Marya Czesława K luO.
Dziobowa Marya, Kraków K 1000.
Eiehel Stanialaw, Kraków X 100 
Far:uua Ludwik, Kraików K 100 
Kapustc Jan, Łańcut K 100.
Kolanko Andrzej, Krościenko k  100 

Kuxb!nl Lev.n, Kraków K 100.
Kraemlerowa Sala, Kraków K 100.

And:Lej, Rybna K SCO.
Piątkowski Maryan K 2000.

Polouaki Franui *k  K 700.
Pragerowa Józefa, Kraków K 100.
Prokop Emil K 200.
Skarżyński Karol K 300,,
Stastcka Anna, Kraków (w  2 ratach po 100 K) 

K 200.
Steinberg Witold, Kraków K 100.
Szkoła XXIV im. Kochanowskiego, Kraków 

K 4u0.
WŁad., Tadeusz, Podgórze K 200.
Wolińska Bronisława, Lafcniki p . Z a m o ś ć  

K 100.
Wysocki Franciszek, Kraków K 1000. 
Tycharski Sianisiaw, Fraków K 1500.
Żyd, -szkoła ludowa, Kraków K 1900.
Razem z'wykazanem i dotąd 213.300 K *

Razem 224.500 Koron.

nej przez komisyę Cainbona. Pizedewtezystkiem 
część powiatów: Namysłowskiego i Sycewskiio 
go przyznano Pcisce (w a z  z miasteczkiem M ię­
dzyborzem). Stąd granica idziie na południe do 
Prądnika (Neustadt) na Sta-ry Głogówek (Ait- 
gloggnitz), następnie na zachód od. Raciborza 
(a więc Racibórz przychodzi do Poiski, do 
Sziulurzewic (Schuelersdorl, ,113 zachód od An 
nabergu i dochodzi do Odry naprzeciwko W ie­
rzbicy w pow. Głujpczyckim. Zachodnią, część 
Raciborskiego przyznano Czechom

ji Z iwpy w

Warszawa odparła agitację za strajkiem generalnym.
Warszaw * 13 kwietnia. Zapowiedziany na wczoraj strejk gen. w Warszawie 

me P - -ysze u ł q o  skutku. W ybuchł jedynie częściowy strejk robotników 
miejskTch na tle znanych postulatów.

Czesi wysyłają Polaków na Słowaczyznt.

Cieszyn, 12 kwietnia. (Telegram, własny Biura 
prasowego).

W  Cieszynie na piątkowym targu zjaw iła  sic 
większa liczba robotników celem zakup na pro­
siąt. Oburzeni lichwiarskiemi cenami, od 200 
do 500 K za prosię 3-tygodniowe, robotnicy za­
rekwirowali prosięta, płacąc od 50 do 100 K za 
sztukę, puczem wysiali delegacyę do „Dzienni­
ka Cieszyńskiego" z wyjaśnieniem, że działali 
w  myśl samoobrony konsumentów. Oczywiści* 
przy tem przymusowem kupnie przyszło do pe 
wnyclt niepokojów na targu, obeszło się jednak 
ber gwałtowniejszych zajść. Prasa czeska nie­
wątpliw ie będzie się starała rozdmuchać to dro­
bne rozdrażnienie do rozmiaru jakichś bolsze 
wiuklch zaburzeń.

il

Cieszyn, 12 kwietnia 1919. (Telegram własny 
Biura prasowego).

Wśród żołnierzy czeskich, którzy w  tych 
dniach przybyli z Włoch „na zdobycie Śląska” 
znajduje się wielu Polaków. Biedacy ci zaciąg­
nęli się. do legionu czeskiego we Włoszech w  tej 
myśli, że prędzej dostaną się do ojczyzny. Tym ­
czasem Czesi nie tylko, że nie chcą ich uwolnić, 
ale wydzielają ich z pośród żołnierzy czeskich, 
tworząc z nich osobne iormacye i wysyłają je na 
£iowaczyznę. Na jaskrawy ten gwałt Czechów, 
będący naruszeniem prawa międzynarodowego

zwracamy uwagę rządu warszawskiego i rządu 
koalicyi.

Granica zach. Sąska Opolskiego 
ustalona. *

Cieszyn, u! kwietnia. (Tel. -wł. Biura praso­
wego).

Jak donosi „Dziennik Cieszyński" podług naj­
świeższych wiadomości z Paryża, granica za­
chodnia Śląska Opolskiego zostaia już rstaiona.
Poczyniono przyteir. pewne poprawki na korzyść 
Polski w porównaniu do lin ii granicznej ustalo-

Warszawa, 12 kwietnia.
Dzienniki donoszą, iż organizujące s!ią w  

Polsce trójdzielnicowe stronnictwo konserwa­
tywne nie mogło porozumieć się do tej pory co 
do osoby prezesa. Najpierw wysuięto kandyda­
turę Agenora Gołuchowskiego, następnie Leona. 
Pinińskiego, później Zdzisława Tarowskicgo 1 
Bobrzyiiskiego. Jednakże z najrozmaitszych 
względów prawdopodobnie zdecyduję się kon- 
s< rwatyści ostatecznie na powołanie znanego 
iinasisty warszawskiego, Kadena, na prezesa 
stronnictwa. Dzienniki wskazują, że koserwal\- 
se;i pfyisej pragną na. razie pozestać na uboczu. 
Głównie organizacyą partyi konserwatywnej 
trójdzielnicowej zajmą sic konserwatyści z Ga­
licy: i Królestwa, współdziałają w  tein także 
konserwatyści z kresów wschodnich.
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Hasia wyborcze i programy sejmowe.
i

Kraków, 13 kwietnia.
Brak wyraźnej linii w  działaniu Sejmu w y­

nika nie tylko z braku stałej jego większości, 
lecz że żadne ze stronnictw nie czuje się duść 
silnem wobec wyborców, aby prowadzić konse­
kwentną, planową, politykę. Programy, z który­
mi posłowie szli po nnuu.la.ty, miały głównie 
znaczenie agitacyjne i konkurencyjne. P rzy j­
mowano pewne cudze punkty jako własne, aby 
nie dać się przelicytować kandydatom tam z 
przeciwka. Ztąd każdy przybył obładowany ba­
gażem, z którym leraz niema co począć.

W ALK A O POPULARNOŚĆ,
rozwinięta w czasie akcyi wyborczej, trwa na­
dal w Izbie. Mowy są wciąż jeszcze wygłaszane 
dla wyborców, są legitymowaniem się wobec 
nich ze spełnienia przyjętych zobowiązań sło­
wnych, podczas gdy
REALNE OBIETNICE W CIĄŻ SĄ NIEZASPO­

KOJONE,
aa co winę zwala się na obozy przeciwne. Te 
jednak ze swej strony, równie dbało o poklask 
szerokiego ogółu, ule ośmielają się odwołać o- 
bietniic, których nieziszczalność dobrze widzą. 
Nikt nio chce się narazić, nikt nie chce się o- 
Kazac gorszym przyjacielem ludu, niż inni, a 
zarazem nukt się nie ośmieli naruszyć interesów 
jakiejś grupy społecznej, która go popierała 

lub popierać może. Takie czysto partyjne kal- 
kulacyc doraźne krępują działalność każdego 
ze stronnictw, od skrajnej lew icy do najdal­
szego prawego skrzydła. Żadne* nie ma w yraź­
nej fizyc-gnomii, przeto nio ma jej również i 
Sejm, a wszystkie jego 'uchwały mają cechy 
przypadkowości.

Bardzo charakterystycznie ujawniło się. to 
przy dyskusji nad wnioskiem pdastowców
O WOLNYM  HANDLU PRODUKTAMI ROL­

NYMI.
W  zasadzie inożnaby przyznać, że wolność 

handlu przy rówmoczesn&m zahamowaniu wy­
wozu za granicę, powinnaby sprowadzić obni­
żenie cen żywności i dostateczne zaprowian- 
iowanie miast, gdyż — jak wielokrotnie stwier­
dzono — ilość produktów' jest w  kraju wystar­
czająca, dla wyżywienia jego ludności. W  isto­
cie jednak nikt —  nie wyłączając wnioskodaw­
ców — nie wierzy, aby takim był wynik u- 
chwały. Drożyzna, produktów, tak uciążliwa 
dla ludności miast, jest wciąż jeszcze trakto­
wana przez rolników, zwłaszcza drobnych, jako 
święcie im przynależna gwaraneya dobrobytu. 
Póki trwały rządy okupacyjne, można było lu­
dność wiejską i miejską jednoczyć we wspól­
nych skargach na rekwizycj e, na łapownictwo 
okupantów — jako jedyne źródło głodu i dro­
żyzny. Można było wśród włościan prowadzić 
demagogiczną agitacyę przeciwstawiania żąda­
nego kontyngentu zboża, pod hasłem patryo ty­
cznego przeciwstawiania się nakazom obcej 
władzy.

Ta propaganda, dogadzająca interesom pry­
watnym, przyjęła się i zakorzeniła tak głęboko, 
że dziś, gdy zostaliśmy już sam na sam, opói 
w  odstawianiu kontyngentu trwa nadal, żad- 
nemi hasłami nicpodiegłościowemi nio uspra­

wiedliwiony. Ministerstwo rolnictwa jest w j>o- 
siadaniu dokładnych danych, stwierdzających,
że
BEZ DOSTAW Z WIĘKSZEJ WŁASNOŚCI 
MIASTA BYŁYBY SKAZANE N A  CAŁKOWI­

TE WYGŁODZENIE.
Na setki wagonów zboża, dostarczanych przez 

obszarników, przypada ]>o kilkanaście fcorćy 
od chłopów'.

Cóż się tedy dzieje ze zbożem, produkowałem 
przez drobną własność?

Minister aprow izacji rzucił ciekawe światło 
na tę zagadkową sprawę. Oto rozwinęło się. na 
w ielką skalę tajne gOrzelnictwo. W  jednej ty l­
ko gminie powiatu sandomierskiego, w ziemi 
o przysłowiowej urodzajności, wykryto 140 taj­
nych gorzelni. A nie jest to bynajmniej specy- 
aim ścią tego zakątka ziemi polskiej.
TAJNE GORZELNIE ISTNIEJĄ WSZĘDZIE.

W  Piotrkowskiemu pewien obywatel ziemski 
zaskoczony został ciekawem odkryciem. Oto 
jeden z jego fornali posiadał aparat gorzelnl- 
czy i potajemnie pdził wódkę. Istnieje w Łodzi 
fam*yka takich małych, podręcznych, łatwych 
do ukrycia, i do eksploatowania aparatów i za­
opatruje wszystkie wsie w  Królestwie. Jedoń 
z kandydatów na posłów puścił w ruch 14 taj­
nych gorzelni.

To też Warszawa od pewnego czasu zupełnie
jest pozbawiona żytniej mąki i cała nędza 

miejska musi kupować za kartkami pszenne 
bułki po cenie znacznie wyższej, niż dotąd chlub 
kartkowy.

Trzeba przyznać, że socyailiści bardzo gw a t• 
teamie oponowali przeciw' wnioskowi piastow- 
ców' o wolnjun handlu zbożem i było to może
PIERWSZE POW AŻNE STARCIE MIEDZY  

MIASTEM A W SIĄ.
Mimo to wniosek przeszedł, z niezbyt logicz­

ną poprawką, t.. j. z utrzymaniem kontjmgeniu. 
Posłowie włościańscy dusznie podnoszą, że 
kontyngent ject przeciwieństwem wolnego han­
dlu. Z drugiej strony zaznaczyć można, że po­
lityka, prowadzona przez, socyali&tów, krzyżuje 
ich ekonomiczne dążenia. Usiłowanie utwiei - 
dzenia swych wpływów na wsi przez schlebia­
nie żądaniom chłopów uniemożliwia im  skute­

czne zwalczanie drożyzny, trapiącej ludność 
robotniczą miast i osad fabrycznych.

Dla zjednania thugutowców trzobaby zwal­
czać kontyngent, popierać wolny handel, pro­
pagować wywłaszczenie obszarników. W szyst­
ko tc jednak odbija się fatalnie na ludności 
miejskiej. Ze względów doktrynerskich i par­

tyjnych prowadzono wśród służby folwarcznej 
agitacyę strajkową, u,wieńczoną, w ielkim  suk­
cesem w Lubelskiem. Zachodzi jednak pyta­
nie, czy po wyśrubowaniu cen pracy na roli do 
skali, której zazdrościć raożc każdy zarobku­
jący inteligent z uniwersyteckiem wykształce­
niem. m ożliwe będzie zaopatrzenie miast w  ży­
wność, po cenach jako tako dostępnych dla 
klas pracujących? Naturalnie na tafcie pytanie 
demagogia wiecowa znajduje bardzo łatwą od­
powiedź, tę samą, jaką stosuje się do przedsię­
biorców przemysłowych, gdy chodzi o podwyż­
ki zarobków bez podwyższania eon towarów; 
Niccii pracodawcy zrzekną się. zysków lub na­
wet produkują ze stratą, byle aui robotnik, ani 
spożywca nie tracił. Zdaje się jednak, że eks­
perymenty, poczynione w bolszewickiej Kosy;, 
już dostatecznie wykazały niem ożliwość pogo­
dzenia dwóch ideałów : jak  najwyższych zarob­
ków we wszystkich ga łąz li^h  pracy z jak  naj- 
niższomi cenami w s z y s t k ie j  towarów , oraz ob­
niżenie wydajności pracy dą’mhiimałnych gra­
nic przy rówmoczesnem zapewnieniu jak naj­
większej obfitości środków utrzymania.

Trzeba nareszcie oa tormułowania żądam, 
któro ktoś inny ma spełniać, przejść do szuka­
nia dróg i sposobów realizowania ich, trzeba 
zerwać z metodą, równoczesnego żądania, rze­
czy, wykluczających się. wzajemnie.

Teraz, gdy reforma agrarna weszła na porzą­
dek dzienny obrad,
SOCYALIŚCI STANĘLI WOBEC KONIECZNO­

ŚCI POWZIĘCIA KONKRETNEJ DECYZYI
i — ku wielkiej konsteraacyi chłopów' —  o 
świadczyli, iż pójdą raczej razem z prawicą, 
niżby m ieli jioprzcć reformę, grożącą 'wygłodze­
niem miastom.

Zachodzi jeduk obawa, czy teu zwrot nic o- 
każe się spóźnionym. Hasło „Polski ludowej11, 
którcm na długi czas przed w jrborami kokieto­
wano w równej mierze wiejski© i miejskie m a­
sy wyborców, —- jak łatwo było przewidzieć, w 
kraju c przeważnej ludności rolniczej — dało 
ojrrrmTią ]xrzew'ogę łi«ebuą włościanom. Nio 
tylko lewica, lecz i prawica wysunęła przede- 
wszystkiem chłopskie Kandydatury, ażeby wy­
kazać swą demokratyczność. Jedna i druga g a ­
siły potrzebę reform y agrarnej, jako sprawę na­
glącą poaiati wsżelkto konieczności państwowe, 
" ‘rudno będzie teraz uniknąć następstw faktu- 
>-r.yęh tej polityki, która oddała sprawy kraju 
•' re:e Sejmu,, niemal w połowie z chłopów zło­
żonego. Jeśli zaś znajdzie się- większość, która 
projekt reformy obali, nicuniknionorn będzie 
rozgoryczenie ludności włościańskiej, która czu 
jo się wywiedzioną w pole i zdradzoną przez 
tych, którzy je j apetyty rozkołysali.

Reflektor.

Z N A D  T A M I Z Y .
Bakcyle bolszewików. —  Epidemia 

Procesa wojenna.*—
strejkowa. —  Wrzenie w Irlandyi. —  
455 listów miłosnych.

Londyn, 12 kwietnia. 
CJ* Kewciuoya węgierska wywarła, wielki* 

wrażenie w Anglii, a pierwszym jej skutkicn 
było wyprawi?n: • z kraju wszystkich bolazewi 

i ków rosyjskim , którzy dotąd znajdowali tan
1 bezpieczne schronienie. Pierwsza parlya złożo

na ze stu ludzi wsadzona juz. została na okręt 
i odpływa do Odesy, & komendant statku ma 
zczko wysadzenia ich bezwarunkowo na ląd, 
chociażby Odosa nic była juz w ręku wojsk ko- 
alicyi. Zadani? będzie wówczas dość trudne, ale 

- : władzo polecił;' dokonać go w każdym razie,

LUDW IK  STASIAK.

Mój laur teatralny.
HUMORESKA.

Ostatni tydzień poświęciłem zupełnie scenie. 
Przesłałem dyrektorowi moją sztukę teatralną, 
poczem z natury rzeczy musiałem się zapoznać 
a bieżącym reportoarem, aby \.>edzieć, co w bie­
żącym sezonie wystawiają. Wczoraj grano ko­
mody? „Czarno brylanty' , napisaną przez jed­
nego z naszych dramaturgów, na premierze być 
nio megłem, to też z nerwicą rzuciłem się na 
poranne dzienniki, aby przeczy tać rocenzye. Poł­
knąłem je wszystkie, wgzysikic były entuzyasty- 
cz-ne, ale o wartości sztuki jasnego wyobrażenia 
nie dawały.

Musiałem się udiać do samychże recenzentów 
—  los m i sprzyjał, bo pierwszego recenzenta 
zobaczyłem w  kawiarni, drugiego na ulicy, trze­
ciego w  redakcyi, czwartego w  ogonku tytonio­
wym.

—  Powiedz mi pan, co sądzisz o „Czarnych 
brylantach11?

—  Beznadziejna miernota!
— A  piszesz pan o niem. że to fenomenalne 

arcydzieło ?!
Recenzent skoczył mi do oczów.

Naiwnym pan jesteś, czy naiwnego uda­

jesz? 1 Czy pan wie, że ja jestem młodym czło­
wiekiem; dobijającj-ni się stanowiska, pan wie, 
że autor „Czarnych brylantów" jest literacką 
siłą, której wpływy w prasie są wszechpotęż­
ne?! Czy chcesz, żebym ja  miał w  nim śmier­
telnego wroga, żeby oai zdusił mię i zdeptał, 
żeby szkodził mi na każdym kroku i z prasy 
mię wyświęcił?

Na ulicy spotkałem drugiego recenzenta.
— Co pan sądzisz o „Czarnych brylantach11?
—  Co sądzę'? Powiem  panu to jndnem słowem: 

skandal! Był to prawdziwy skandal teatralny!
— A  pan piszesz w dzienniku, że sztuka jest 

literackim i i teatralnym swietlnem zjaw i­
skiem?

Recenzent dotknął się nerwowo kieszeni, w 
której miał nabity rewolwer.

—  Z Azyi pan przychodzisz? Czy pan nie wie, 
że ja z autorem „Czarnych brylantów11 w jednej 
redakcyi pracuję? Czy pan nie wie, że, przy jed- 
n jin  i  tym samym stole ja  piszę malarstwo i 
pożai® kominów, a on muzykę i aprowizacyę 
magistracką?! I pan chcesz, żebym ja  dla głu­
piego przedstawienia z kolegą zadzierał?

Zapytałem trzeciego recenzenta:
—  Jakaż jest istotna wartość „Cazrnych Bry­

lantów11?
—  Żadn a !
— A pan przecież piszesz, że...
— W iem, co pan chcesz powiedziedziec. Pan 

zaś powinieneś wiedzieć, że nasza teatralna li­

teratura jest ubogą.,- 'bez grania ubogą. W ątłą 
roślinę trzeba wspierać, trzeba reklamą, pielę­
gnować. Dlatego ja  wrszystko zawsze z zasady 
chwalę. Z zasady, rozumiesz pan? ! Zresztą, au­
tor jest moim przyjacielem, sztukę polecił mi 
gorąco...

Zapytałem się następnego recenzenta: .
— Mój panie, co sądzisz naprawdę o „Czar­

nych brylantach"?
—  Rzecz słaba, bardzo słaba, oj bez granic 

słaba.
— A pau piszesz w swym feljetonie teatral­

nym, żc „Hamlet", „Boska komedya", „Pan Ta­
deusz" i „Czarne brylanty", to te wielkie ogni­
wa geniuszu ludzkości, które...

Za pozwoleniem mój panie. Czy pan znasz 
główno zasad; bolszewizmu?!

— Ja się o sztukę pytam, nic o bolszcwizm...
— Autor „Czarnych brylantów" jest moim sio 

stfzeńcem, boi szew izm zaś burzy podwaliny spo­
łeczne i targnął się na zerwanie węzłów krwi 
i zburzenie szczęścia rodziny.

W  Królestwie jest już stan wyjątkowy; my zaś 
jesteśmy dość silni, aby zarodki zbrodni wydać 
w  ręce żandarm ery i, która ma dla szkodliwych 
osobników pyszne ubikacje na Montelupich...

Byłem blady i zmęczony, gdym pytał piątego 
szósteiro i siódmego recenzenta:

- Mój panie, zlituj się badcinną i powiedz 
mi, jaka iest. literacka i sceniczna wartość „Czar 
nycii brylantów"!



Nume*. 100 (rO riiEC  k r a k o w s k i Sir. 3.

chociażby ]>od egninn karabinów. Los bolsze­
wików iir/.vv.Tócon.vcb w t«k  gwałtowny spo- 
st>b ojczyźnie, ni o będzie godnym zazdrości, 
gdyż tli Mać się mogą we d w a ognie,-lecz zdro- 
Sl'2 egoizm any k lt l  i ;órujc w tym wypadku 
nad liumanitarnoini uczuciami. W  równic nez- 
Wiglądny sposób jH!zL\.\fa się. Anglia swoich 
Niemców i ni»* dopuszcza ich do siebie nowych. 
Mim-., tu w kroju niema jcszo.ife spokoju. Strajk 
kcie;-!"-y żmud wprawdzie zażegnany, ale za 
to %irajkujy isszcze górnicy w  liczbie 420.000. 
Najgorsze jednak wrzenie panuje w Irlandyi. 
Kortipondent.^.Laib. .Mail z Dublina donosi 
pod ilatij marca, że ludzie czują się tam 
szci .-śliwi, jeśli noc przejdziś. spokojnie. Rozru- 
eliy rolietniczo służą lam łjcdnak tylko za po­
zór. gdyż Irlandczykom chodzi głównie o na­
rzuceni.. sr\vc sprfewy kongresowi pokojowemu, 
do czego rząd zaóin.ą ndma dopuścić nie chce. 
Ob >k tych wstrząśnicń społecznych wywuln- 
r.y..,i -kutkwm wojny. rozgrywają się wciąż w 
Angiii pomniejsze domowe dramj»ty»tvTpłyv/a- 
jąc..- równi ż z wojennych komplikacyi. Na po­
rządku dziennym są zwłaszcza procesa o zerwa­
nie m i ze ństw«, i rzadi*'eflęę bywa zjawisikizJio. 
aby para. zaręczona w l!h  i  refku połączyła się 
j?/.<?zęśliv> i o pp pięciu latach rozłąki. Na*szczę- 
ścio istnie je icoJ-śKs j. \ ::.'.yo. Które nakazuje n c- 

■ w i c myj i; oblubieńcom, wyp-łacac zdradzonym 
i ani Jukom dość znaczno odszkodowania. iShi 
pi ryk ku.: u ,.rzy toczę j»:den z tych charaktery My 
C/nych procesów:

Mi :..c. ] mu w cr/nar; s ;ę jco-cd wojną na n- 
mma. Miłość wywiązała się szybko ieya

W; o -ta-niiy  za ręc zyn ?
v ■> .moczony, lecz wybuchła wojna, i rzecz ca!a 
poszła, w odwłok*;. v\ ywiązała się bardzo żywa 
korespondcucyu, lecz w mięazyczosic narzeczo­
na. o l c r - w w m  wypno’«".efi oparzyła sonie 
te rzeczki1 tak. i  u cokoiwios zoszpetniala. Wi­
an > to' narzeczony, dtory mi/ymał tymczasem 
szarż**- kapkami. trwał wiermo w powziętym za* 
lala.r/e. i\uf i  to.ii iiare^pomliaicy i stał się o w,os 
ciHjdidrjsay. /.am.inft moja ty droga Doiły, ty- 
tuhiwuć zaC/.ąd u kochaną,- moja ty stara .jol- 
lj. V, lamzcie po decydującej rozmowie w hote­
lu, gdzie się spotkała młoda para, nastąpiło c- 
dą'cc/. .u.' zerufanb'. ii praw#, oparła się o kratki 
sądów-euji iekKomy^jtiiy sKazany y.or^-rl
na i ł'o.i łun to w odszkodowania.

W jnnyny w upadku skarżąca narzeczoa przed- 
śtawiia ■ i ■ ■ ły. J i -11 cyc miłe-.1 te; , 150 pocztowcu i 
■sl telegramy. Tu jednak wyiok wypadł mm j 
surowo, poiutłwa ż zprcwanic nastąpiło z pbwo- 
-łu kłótni pr.zy ,.briugu', i panna pierwsza zdję­
ła. pierścionek i i/uciła mm o stolik karciar*•. 
W 'tym  wypadku koszta procesu rozłożone z:> 
stuly na obie strony, a ptmiic.zność przysłuchu­
jąca się rozprawie c:dmos*a wrażenie, żc para 
się ncwedzi.

Cesarz Karol ma widoki wrócenia na tron?
Berno, 12 kwietnia.

U’ .) Bernemki .soey alistyczny dziennik „Ber- 
aer Tng\vaqit“ donosi o zabiegach arystokratów 
austryackich, pzzebywrających w Szwajcaryi, 
około przywrócenia na trón byłego cesarza Ka­

rola. Za akcyą tą stoi podobno Anglia, która pra 
ignie nie dopuścić do połączenia Austryi z N iem ­
cami i tym sposobem chce sparaliżować po- 
dźwignięcie się. niemieckiego handlu.

0 rozwiązanie Komiteu Naród, w Paryżu.

Pzień ślubu był już 
Ta

( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 2  kwuetnia

„Gazeta Polska" dymo.b z Paryża, że prezes mi 
nistrów Padsrcwski zaraz m  przyjeździe do Pa­
ryża zgodnie z uchwałą Sejmu poruszył kwesty* 
natychmiastowej likw idacyi Komitetu Nar odo- 
wego w Paryżu. Spątkalo Gę to z opozyeyą k il­

ku członków tegoż komitetu. Lewica Komitetu 
z drem Dłuskim na czele popiera żądania Pade­
rewskiego gorąco i zapowiada ewentualnie wy­
danie otieyalnej odezwy o rozwiązaniu Komite­
tu Narodowego w myśl ucnwaly sejmowej.

Trium fa lny wjazd Paderewskiego do Pacyła.
'Warszawa, 12 kwietnia.

„liu ryer W arszawski" zamieszcza oneguaj 
ciekawą, korespoudc ncyę p. Kucharskiego z Pa­
ryża, napisaną, już po przyjczdzie Paderewskie­
go do Paryża

Kucharski stwierdza, że przyjazd Paderew­
skiego do Paijża  uyi prawdziwym tryumfem, 
od czasu przyjazdu Wilhelma. Paryż żadnym 
ze swoich wybitnych gości tak się nie znintore. 
sowat, nikogo tak serdecznie nie nowital jak 
polskiego premiera.

Prasa, poświęciła, mu pierwsze szpalty swoich 
pierwszych stron, a. dowodem wielkiej sympa- 
tyi i popularność jfcst to, żc fotografowie i ope- 
n  torzy kinematograficzni zarobili z. a wali się set­
kami na stacyi kolejowej przed hotelem, chcąc 
uchwycić w locie jego podobiznę. Przed hote­
lem W&grani? gdzie Paderewski stanął ze swo­
im otoczeniem, stała publiczność, tłumnie okla­
skując premiera. Dzienniki wszystkie bez za­
strzeżeń entuzjastycznie odnoszą się do Pade­
rewskiego i do Polski.

Kucharski rozmaw iał z Paderewskim po kon- 
ferencyi, jaką tenże odbył w  ministerstwie

srjoraw zagranicznych z pp. Clemenceau i Pi- 
choncm.

Na zapytanie jakie odniósł wrażenie Pade- 
rews’-i odpowiedział: Stwierdziłem dużą przy­
chylność i zrozumienie naszych interesów, ale 
ta pierwsza rozmowa, nie miała charakteru pro­
gramowego, lecz była natury czysto informa­
cyjnej Za cztery *io pięciu dni zabiorę Dior, wo­
bec najwyższej Rady. Będzie to azien dla przy­
szłości Polskiego narodu decydujący.

Kucharski stwierdza, że już dzisiaj w 48 go ­
dzin po przyjeździe Paderewskiego do Paryża 
c-becność jego osoby otoczonej aure-olą popu­
larności, w której dobrą wiarę i zmysł politycz­
ny wszyscy w  Paryżu wierzą głęboko, może 
mieć dla. rozstrzygnięcia sprawy polskiej kapi­
talne znaczenie.

Pi zedewszystkiem cbo-dzi w  tej ważnej chwili, 
o uregulowanie polsko c- eskiej granicy, polsko- 
rosyjskiej, o statnt i granice Litwy, przynależ- 
nuić państwową Galieyi wschodniej i kwestyę 
spornej granicy polsko-rumnńs] *ej.

Kucharski podaj', że kwestya Gdańska lest 
już rozstrzygniętą ,w jaki sposób jednakże nie 
przytacza.

Bnife Niemcy grożą.

m g GARDEKOBEIT. P.
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Octu v, iedzi icli takie same. jak poprzednie 
spławiły, że zemdlony upadłem na ławkę na 
plantach. Gdym odzyskał zmysły i przytomność, 
zobaczyłam przed pobą miejski teatr i dyrekto­
ra. wchodzącego do budynku. To mi przypom­
inało. żc żyję na. święcie, że i ja także napisa­
łem s/.tukę teatralną. Co mnie obchodzą cudze 
premiery i cudzy recenzenci?. Należy pomyśleć
0 w i&snej sztuce i jej przedstawieniu. Wszedłem 
do te,; u u i kazałem się wprowadzić do dyre­
ktora. Człowiek ten zawsze dla mnie życzliwy 
 ̂ przyjacielski był dziś dziwnie ponurym. Pow i­
tał mnie okiem, w którem był strach i prze- 
rażc-rip...

- -  Pan w jakimś interesie?
— -  Przychodzę się dowiedzieć o losie mojego 

t ękopi-u. Kiedy pan wystawi moją komedyę?
—  Przebacz pan, ale ja  pańskiej komedyi wca­

le nie wystawię.
—  Dlaczego?
W  ceza cli dyrektora zjawił się blask dawnej 

przyjaźni i życzliwości. Mówńł do mnie:
—■ Mój drogi panie. Tyle lat żyliśmy ze sobą 

w przyjaźni, nie m ieliśmy przed sobą żadnych 
tajemnic, -ozy więc ja mogę dziś z panem mó­
wić szczerze...

- Może pan zupełnie szczerze.
• Nie obrazisz s$, gdy odsłonię duszę moją

1 powiem wszystico c ona jej dnie ukryte?!
Owszem wszystko, wszystko pan powiedz.

—  Pańskiej sztuki ni o wystawię, dlatego, że

Kraków, 13 kwietnia.
,p.) Wśród frenctycz-nycli, ciągle rozbrzmie­

wających oklasków' w;-powiedział Scheidemann 
: na z.wrcmadzeniu naroclowem wielce znamięną 

mowę, która wlnnaby olrndzić czujność koali- 
: cyi i nam służyć jako „memento", ie  Niemcy 
i są jeszcze ciągle baritzo s i h i l  i groźni, że z siłą 
i ta my zwłaszcza wr.Mik-Kiy <4o poważnie liczyc. 
! Że groźby Niemców nie są goło-słowne, liajlep- 
1 s-zym togo dowodem są .ftmresyc wobec Pola­

ków, zastosowano na starą modłą z całą ger­
mańską bezwzględnością, skoncentrowania na 
obszar&cłi polskich wojsk, opór c.oraz śmialszy 
wobec rozkazów koalicyi i bezczelny ton, w któ­
ry pisma nicmfockic coraz zuchwałej uderza­
ją. Scheidemann posiedział mowę nie jakby 
był przedstawicielom ' narodu zwyciężonego, 
iccz zwycięskiego, dyktującego 'Warunki po­
koju.

| PokCjU przemocy — mówił — nie nodpiszc- 
j rny, pokój przemocy nosić będzie w sobie zeroct- 
i ki nowej w-orny. Zrozumieć to winna przede- 
i wszystkifeir Fraacya! (aż nadto przejrzysta gro- 
; źba pod adresem Francyi!). Przed pokojem 
! przemocy ostrzegamy, a m ówię to w im ieniu  

całego zgromadzenia narodowego, które stw ier­
dza, że wszystkie okupowane obszary są bez­
sprzecznie i stanowczo niemieckie. Gćrny Śląsk 
jest czysto niemieckim obszarem, w którym tu 
i ówdzie fyiko płoną polskie uczucia narOuawę, 
sztucznie wywołane i rozdmuchane!!

Odnośnie do pokoju postaw™ trzy żądania: 
natychmiastowe opróżnienie zajętych obsza­

rów, uwolnienie jeńców i bezzwłoczne zniesie­
nie blokady. Wreszcie zakończył swą przemo­
wę powtórną groźbą:

.,W tej ciężkiej godzinie, którą naród niemie­
cki przeżywa, ostrzegam jego wrogów, którzy

ona jest osiatnia miernota. Brak w niej wszel­
kiego lilmackicgo talentu, brak w niej wszel­
kiej znajomości 'sceny, Zgłupiałeś na srarość 
mój (im t i przyjacielu j bzdury piszesz. Czyta­
jąc twoją komedyę dostał&m zapalenia kiszek 
i ze wściek.-ości wątroba się we mnie przewró­
ciła. W zdaniach twoich brak wszelkiego sen­
su, brak podmiotów, łączników i orzeczeń, co 
jednak zc serdecznym bólem zauważyłem to i 
ortografia wielce szwankuje. Słowem takiej li­
choty n|e było jeszcze nigdy w literaturze i ta­
kiego literackiego skandalu nie było jeszcze jfi- 
gcly na świccie.

dzień flaki u Wentzla, demokraci zaś kiszkę
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Z angielskim spokojem wysłuchałem dyrck-
l lora i spytałem:

— Czy pan już skończył?
— Tak.
—  Pan pozwolisz, że ja  teraz zacznę?
— Proszę.
—  Pan musisz ww stawić moją sztukę!

- Dlaczego muszę?
Wsparłeui się o narożnik biura, zrobiłem po­

zę posągu Donatella i mówiłem:
- -  Mój dziadek jest recenzentem teatralnym 

dzienuika łtoei-alnego, moja ciocia jest główną 
i akcyonaryusiką pisma konserwatywnego, mój 

wujaszek piszą, o teatrze w dzienniku radykal­
nym Z rętenzentem dziennika klerykalnego pi­
ję czarną kawę od czternastu lat, z recenzentem 
organu socyalistyczncgo jestem „per ty“ , refe- 

■ rent sceniczny postępowców' jada ze mną co-

■ .ew \siawmCiia mb niepowodzenia mej sztuki 
nigdy swoich pieniędzy oglądać nie będzie. Ca­
ła prasa tutejsza, nic dość na tern, cała prasa 
nasza, nie dość na tern, cala prasa europejska 
to wieńsie ziegowusko moich cioci, wujaszków, 
mam strvjów, dziadków, prababek, szczurów' i 
praszczurów, siostrzeńców, tatów, sąsiadów a- 
matorów, flaków z imbierem i kiszki z kapustą, 
kumotrów, przyjaciół piszących ze mną przy 
jednym Liiu-ze, o muzyce, masarstwic, noezyi. 
pożarach kcminowych, malarstwie i dyrejsio- 
rach teatrów*, którzy naszych sielankowych, ko­
chanych stosunków nie znają. Czy pan to z*ozu- 
m iał?!

— Z dyrektorem dziwne rzeczy się d A b , . 
Było w oczach jego rozpromienienie. Drżącą 
rękę napisał na blakiecie i doręczył m i ten blan­
kiet

—  Cóż to za papier?
Rzekł dyrektor głosem w  którym grały łzy 

radości:
- -  Idź pan do kasy teatralnej! Wystawiam 

pańską &z:nkę. Ten papier to jest kasowa asy- 
snata na. autorskie honeraryum za pięćdi iesiąt. 
przedstawień płatnych z góry.
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Napad na kantor buikierski.
Rabunek 100.000 marek. —  Strzelanina na ulicy. —  1 zabity, 1 ranny. —  

Ujęcie 4 bandytów.

pamiętać winni, żo pióro, wciśnięte narodowi 
niemieckiemu w wycieńczoną z głodu pięść, 
celem podpisania pokoju przemocy, może sin 
łatwo przeciw nim zwrócić".

Bolszewickie sztandary w Paryżu,
■Wiedeń, 18 kwietnia, 

.m-iuj Ł lEtaryżu donoszą: Demonstracya, odbjta 
w niedzielę z pov. oi.ii! uw olnienia zabójcy Jau- 
resa, nie miała bynajmniej tak spokojnego 
przebiegu, jak to poprzednio doniesiono. Za­
szły y cale $ j ważno wypatlki, o których prasa, 
musiała, zachować milczenie w przeciągu 3o go­
dzin.

\'a niektórych ulicach olhjjBUCono trójkoloro­
we sztandary kamieniami i zerwano, zawiesza- ! 
jat natomiast czarne chorągwie, symbol bol- 
rzewizmu. Policyantów, którzy chcieli ziew ać 
te zabronione godła, zaatukow ano nożami. Sły­
chać hyło, —: jak „Tcmps" donosi okrzyki na 
cześć Lenina i CottLna,

Wołano także .,Precz z Clemenceau!’ ' P rzy­
szło nawet; do poważnego starcia pomiędzy de­
monstrantami i polic-yą na A\enue „MaJakoff". 
Tłum poniszczył żelazne ogrodzenia drzew, po­
wyrywał śluzy kanalizacj i uliczne.) i tymi ka­
wałkami żelaza bombardował policyantow. — 
Szef miejskiej policyi Guicnard został zranio­
ny gpr twarz. W  demonstracji brali także udział 
anarchistyczni studenci. Pod biustem Jaurosa 
umieszczono tablicę z frazesem, wyjętym  z jed­
nego z dawnych przemówień Ciemenceau‘a. —• 
Policya usunęła tablicę, jKMiioważ ów frazes 
uznano obecnie za podburzający.

(Wiadomość t.a pochodzi ze źródła niemieckie­
go, na co oczywiście zwracamy uwagę — przyp. 
Red.)._______________________________________________

Bela Kun o organizacyi republiki 
komunistycznej.

Kraków, 13 kwietnia.
(m-m) Budapeszteński korespondent „D aily

News1’ opowiada następujące interesujące 
szczegóły ze swego wywiadu z Belą Kunem: '

„Złożył en i wizytę* Beli Kumowi, komisarzowi 
ludowemu dla spraw zewnętrznych. Przyjął 
om mnie w  dawnym pałacu królewskim.

Bela Kun liczy lat 33, urodzał się w Transyl­
wanii. Jest to najbardziej godna uwagi trsobw 
<*tość z pośród komunistów węgierskich i mąż 
zaufania Lenina.

Bela Kun powiada, iż nowy rząd czuje się 
dumnym, mogąc się nazwać rządem ,,so\\ ie- 
Łów“ .

■ • Co zaś mnie się tyczy —  dodał, -  to nic 
widzę powodu, dlaczego by nasze stosunki z 
koolicyą nie m iały pozostać przyjacielskimi... 
Oczywiście wszystko zależy od koalicyi.

— Co do terytotryów okupowanych węgier­
skich -  to gotowi jesteśmy zezwolić ludności i 
aby sama zadecydowała o swoim losie. Osobi­
ście jestem przekonany, żc ci mieszkańcy będ. 
woleli pozostać przy republice węgierskiej.

- -  Jakież będzie położenie in teligencji zawo­
dowej i  burżuazyi? — zapytałem.

— Kierunek polityczny i wszelki inny będzie 
w  rękach robotników... Mamy jednak nadzieję, 
se zdołamy osiągnąć współpracownictwo bur- 
zuaiyi i inteligentów - fachowców, n. p. inży­
nierów, w  celu lepszej organ izacji kraju.

N ikt nie będzie pobierał większej płacy od 
doświadczonych robotników, ale inteligentnym 
fachowcom również zostaną przyznane odpo­
wiednie wynagrodzenia. Obecny system nie ma, 
na celu zabijania indywidualności Przeciwnie, 
każdy będzie szczęśliwy. A le oczywiście po zni- 
szczvun.il, dokouanem przez wojnę, ideał ten 
jest na. razie trudnym do osiągnięcia.

FAUVETTE
Skowronek

prześliczny, do łez wzruszający romans w 6 czę­
ściach, arcydzieło francuskiej wytwórni E d a i r  
wyświetla obecnie z niebywałem powodzeniem

Kinoteatr „SZTUKA"
H o t e i  S a s k i ,  u l .  £ w .  J a n a  6 .

SOLIDNY” ZAKŁAD KRAWIECKI
otworzył

Franciszek Mecnarowskl
długoletni przykrawacz pierwszorzędnych firm.

Kraków, ul. Długa I. 53, partar.
Ceny przystępne. —  Wykonanie bez 

zarzutu.

Warszawa, 18 kwietnia. ;
M czoraj o godz, 7 wieczorem czterocn bandy- j 

tów dokonało napadu na kantor bankierski p. l'. j 
,J\ km czy liski i Ska" w domu nr 103 przy ulicy 
Marszałkowskiej.

Bandyci steroryzowali obecnych w kantorze: 
p. Kljpczjniskiego, współpracownika jego i 
trzech kiijentów, poczem zrabowali z kasy oko­
ło 10O.OOO mk, gotówkę w  koronach, rublach i 
markach; nadto jednonm z klijentów zrabowali
12.000 mk., a drugiemu 8260 xuk.

Podczas rewidowania klijentów przez bandy 
tów, p. Klepczyński rzucił książką w szybę 

w oknie od podwórza i wszczął alann. Wtedy 
i bandyci rzucili się do ucieczki.

P. Klepczyński wybiegł na ulicę, wskoczył do 
dorożki i pojechał za uciekającymi, alarmując 
po drodze okrzykami „bandyci, bandyci!"

Przy zbiegu ulicy Brackiej i A le i Jerozolim 
skiej ostatni z uciekających bandytów zaczął 

1 ostrzeliwać się poHcyanlowi. Wówczas zabity 
został przypadkowo przechodzący 34-letni Koła- 

! kowski, który został przyjęty w tych dniach, do 
. policyi i m iał sdą stawić ia komisyę. 
j Bandytę tego, gdy Wystrzelił wszystkie tia- 
| boje, ujęte przy pomocy publiczności, przyczem 

tłum r ocząt go strasznie bić. Nadbiegłym posil- i 
kom policyjnym zaledwie udała ssę bandyto na 
pć żywego wydobyć z rąk tłum a i pod konwo- !

Piotrków, 12 kwietnia.
Ihlia 8 b. m. o godz. U wiecz. w miejscowości 

Kargol ODok belzatki napadło aa dom gospoda­
rza Wojciecha Tuty 3-oh uzbrojonych zama­
skowanych bandytów, którzy sterroryzowawszy 
mieszkańców groźbą użycia rewolwerów, splą­
drowali dom i  zabrali 1800 rb. i  200 K gotówką.

Tuta tegoż dnia sprzedał za 800 rb. wieprza, o 
czem bandyci byli poinformowani, wobec czego ,t 
przedsięwzięli wyprawę. Pod chodząc we h do do- | 
mu napastników, w chwili, gdy nabijali rewol­
wery, zobaczyła córka gospodarza, znajdująca , 
się wówczas na podwórzu, pobiegła więc do po- 

j bliskich domów, prosząc o pomoc. Gdy nadeszła '

W imieniu kultu piękna.
Mimo przepowiedni złowróżbnych, oparty cli 

na ludowem przysłowiu: Jakie Zwiastowani*1, 
takie Zmartwychwstanie, królowa Wiosna przy­
była już do nas w całym swym majestacie. Sa­
me się cisną na usta słowa piosenki Bohdana 
Zaleskiego:

Wiosna, wiosna wieść radosno.
Ł  ptasząt śpiewem do nas płynie!
I sasanki już na wianki 
Rozwinęły się dziewczynie!...

Po kilku dniach słonecznych i ciepłym de­
szczu cale planty staną niebawem w świeżej 
jak najprzedniejszy szmaragd zieleni i tylko 
długo jeszcze razić będą oczy przeehcdnióv. du­
że ptachty nie uprawionej ziemi przeznaczone 
na klomby do dekoracji krakowskich plant, i 
jako barwne tło białych pomników.

Klomby te mogłyby już dzisiaj bavić oko, 
gdyby ci, którym poruczono pieczę nad upięk­
szeniem miasta jeszcze w porze jesiennej noza- 
sadzali w grzędy cebulki hyacentów i tulipanów. 
Są to, jak wiadomo, kwiaty zim u trw ała  których 
mróz nawet uszkodzić nie zdoła i tak łaknące 
sł( ńca, że już po pierwszych dniach pogodnych , 
■wystrzelają przez śnieżną powłokę ich irnłdre i ; 
rtb incw e główki roztaczając przy tern w dale- j 
kich kręgach upajająco wonie. Trudno dziś dys- j 
kutować o tom: co się stać mogło a nie stało 
prawdopodobnie zc względów oszczędność y- 
v, jfcli, choć nio wyobrażam sobie, ażeby zaku­
pienie potrzebnej ilości cebulek liyacentowych 
i tulipanowych mogło zbjunio obciążyć budżet 
stolicy, która nie tylko względami czystości, 
lecz i piękno lei kierować się powinna, „bo jak 
cię widzą, tak cię piszą". Ale zapomnijmy o 
straconem wczoraj a mj ;.lni rn: ca dzR zro- , 
bić należy. Otóż dziś h■.,■■■ wnułezuk; zając 
się uprawą na plautacn tych u go i-c ‘.v, ku’ ■ 
roku minionym, aż do późnego lata, świeciły

jem odstawić do komisaiwatu Znaleziono przy 
unii dokumenty na. nazwisko Stanisława Dele- 
żyńskiego, zamieszkaiego na Żbików,ku przy o j­
cu. Nadto znaleziono przy nim 6000 rb.

Bandyta wkrótce zeznał, że uczestniczący z 
i im w napadzie towarzysze ukrywają, się w  su- 
terynie’ domu nr. 12 przy ulicy Nowogrodzkiej. 
Tom ten niezwłocznie otoczono i dokonano re­
wizji.

W  Mitcryiyó, w niiesz.Kan.iu wlasnom zastano 
■-'igiegc bandytę, Franciszka Kwiatkowskiego 

z żoną i dzieckiem wszystkich aresztowano.
Nadto w tymże domu ujęto jeszcze w piwnicy 
Jana Dutka i  Władysława. Królikowskiego. O- 
stafni był organizatorem napadów na kantory 
bankierskie.

Dodeząs ..zezcgóiowej lew izy i w caiym domu 
na Nowogrodzkiej znaleziono w  kurytam i w 
suteryuio: bombę ręczną, dwa rewolwery i dwa 
pałasze. W^zy.<tk.icłi bandytów było dziewięciu.

Aresztowa-no ogółem pięciu: bfrziydałych to­
warzyszów aresztowani wzdragają, się wym ie­
nić. Jan Dudes. s,,Serdol“ ) zeznał, iż do niedaw­
na był członkiem mibęyj Indowej w Żyrardowie.

Podczas pośtjgn pcstrzelony zoitał na niicy 
Kruczej w lewe udo 28-letm Michał Wypych.

Ponieważ cowlo niegn istnieją poszlaki, iż u- 
czestniczył w napadzie, przewieziono go do szpi­
tala. pod eskorty, policyi.

Ujęcie sprawców.
j pomoc, - bandyci zdążyli już wyjść z domów 
| i widząc nadbiegających, skierowali do nich iufy 
j rewolwerów i dawszy kilkanaście strzałów, zbie 
I gii w ciemnościach.
j Skutkiem strzałów raniony został ciężko go- 
i spodaiz z Kargol u Marek oraz nieco lżej córka 

Tuty. Po przewiezieniu tych ofiar do szpitala 
w  Piot.rkwie Marek zmarł.

Policya miejska m. Pio+rkowa, o tr z jniuwezy 
wiaimnyść o napadzie, zarządziła energiczne 
dochodzenie j dzięki sprężystości post. Mejera 
i Lubryczyńskiego aresztowano trzech domnie­
manych sprawców napadu, których poszkodo­
wani poznali.

pustkami. Podobno mcjjistrat tłumaczył się 
brakiem wyszkolonych sil robotniczych, które 
zapotrzebowanie wojenne p b eh lo r ię lo  zupełnie, 

j I  w r o k u  ® cS Ł y >i i ta k że  sprawa pod t y m  
i wz.ględtm zapewne nie przedstawia się korzy­

stniej...
Czy nie niożnaby jednak znaleźć na to środ­

ków zasadniczych?
Gdy przebywałem w W iedniu podczas zimy 

pokazywano mi młodzież szkolną., która z bra­
ku robotników podjęła się odrzucania śniegu 
zaie gając ago ciioilniki i tory kolei elektrycznej.

ótóżr czy nie dało by się tej młodzieży — do 
■ której szeregów powołać bj można, nawet, dzie­

ciaków z lodowej szkoły - - w.ciącnąć do zaję< 
stokroć miiszych i estełyczniejszych, niż przo- 

| rzucanie śniegu —  ho do hodowli i pielęgnowa- 
ma, kwiatów przedstawiając jej tę czynność 

] pozornie tyiko uwłaczającą inteligentnym sfe- 
! r m, a istotnie: zaszczytną służbę w  kulcie pięk-I Ł ? '; Ka.ida szkolna klasa czy gromadka miiaiaby
I u ięc obowiązek według obmyślanego przez swo- 
| ich wybranych, oryginalnie zaprojektowanego 
i planu obsadzić klomby i rabatki na plantach 

dywanowymi kwiatkami, jak h&przykład bego­
nie. ploksynie, pyrptron. lobelie, stokrotki i u. 
innych.

Gdyby z robotą lą na pozór tylko powszednią 
■- połączyło się, w co wątpić wcale nic liale/j’, 
także szczere umiłowanie tej wdzięcznej pracy, 
jakżeby cudnie wkrótce wyglądały te klomby 
pielęgnowano ręką dzielno,.' naszej młodzieży, 
która niewątpliwie na swej krewki sposób strze­
głaby i chrc nila przed brutalnym występkiem 
szkodnika każdy kw iatik, zawdzięczalący w y­
łączni;! jo; staraniom i troskliwej pielęgnacji 
swój ro z Wij.; i życie!

Gzy tego i odz.-iju kult pięlma w zastosowaniu 
praktj'.muem nie ujarzmił \sf w młodzieży wie- 

; łc złych a r^ęs-oki-oć nawec wprost dzikich m- 
1 striiktów?!

Zamaskowani zbrodniarze pod Piotrkowem.
Dwie'ofiary. —

M
M IG A W K I  K B  iK O W S K ltJ .
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Czy spę-izianie w tale pożyteczny sposób chwil 
poza nauka szkolną na węluem powietrzu nie 
ijyioby korzystniejsze dla młorlzi&iczych umy­
słów, niż grywanie pf*tmułkfcch: w guziki, lub 
w  .,cyrkc” na błotiiarb v! A  v,reszcie czyż obco­
wanie bG,%p'c*i;ciinie"z roślinami i kwiatami nie 
jest łe-pJS? i uruei n\ n;f\is/.;j. nauką;*na przj k ła­
dach żywy cii od Jtelniriow suchy ch i zakurzo­
nych o’a.!i:netowych okazów l! ..

Piza ;’ L\i lę myśl prostą dorywczo pod rorvda- 
cę ster fy te mierzi- obcy dujący ck Kazet.

Z  Przem yśla .
NĘDZA AFROWIZACYJNA. ORGIE PASKA- 
RZY, -  NIEDOŁĘSTWO Ma GISTFATU. 
RADA ROBOTNICZA PRZYSIĘGA W  S&* 

DZIK' OKRĘGOWYM.
Przemyśl, 12 kwietnia.

(dń Stan ifipcou izacy i P i& m yśle jest coraz 
gorszy. W  żadneni mieści" naszego kraju nie 
jcanuje taki nieład -pod względom organizacyi 
aparatu e.prowiz*irviuego i-ak w Przemysślu. 
Panami sytuacji <>i tr. wyłącznic pas-uarze, 
którzy unpra- iagą swój zbrodniczy proceder 
nupełuie jaw nk~.Wy-starczy zaznaczyć, żr w na* 
accun mieście nic tstnieje żaden urząd -walki z 
liclrWą. a  jeśli tu i ówdzie mówi się o t. ssw. 
..Komitecie dln 'wcierania 1ich\w“ . to jest, to 
iv lko  parodya. Wszelkie usiłowania w kierun­
ku sparaliżowali:: ergi i paskarzy są bezskute­
czne, gdyż prawic wszystkie organa kontrolne
  przeżarte są korupr.yą i o obronić ludności
przed liebwą." myśleć nie można. Główną winę 
p .nosi tu leż mag.isirai. który nic c-zymi nic ce­
lem zaoitatrzonia l-iduojci w najniezbędniejsze 
artykuły żywności. Nawet rozdział rejonowe 
stale odbywa się wedle syst- mu l. z\v. .,mas*- 
stwekiego szlcruit yann . Tymczasem paskat - 
stwo kwitnie, c eny  wszyslktc-b artykułów są. 
bajońskie.

W  niedzielę k w i e t n i a  odbyło się w aalt i-' 
mu Rcborairzepo Y.crmniw.izenio ludowe sswola- 
re przez Rad- bni-ousiczą. ńcrórńiy wygłosili 
ryp. bm da  i po=eł Łańcucki, który w  przemówie­
niu c-su-o atakował rząd z powodu za pi o w ad /o- 
nia •stanu w-yjątkowege w Krmest-wie.

W  niedziel. Q b. m. odbyła się w uuejszym 
sądzie okręgowym uroczystość przysięgi funk- 
<• ycnarymszow sadu. Go zebrań? cli pi zemuwił 
prezydent sądu ę. W ilccki, puczem wszyscy zło­
żył f  przysięgę z 'v  > iąlkiem 1 'kraiuców, którzy 
przy sięga nie ;!•./■"

Szarady do nagrody.
L  powodu choroby relerenta działu szarado- 

wego nie możemy umieścił- w dzisiejszymi nu­
merze nowych .szarad.

Zapowiedziane na dzisia.j losowanie nagród 
za rozwiązanie szarad z N ru 86 ( Serya 32, Nr, 
149— 1 *3) odbędzie się w sobotę, dnia 19 kw ie­
tnia 1919, lusov nie zaś" nagród za rozw iąza­
nie szarad z Nr u 93 vSerya 33, Nr. 154—158) od­
ludzie się w niedzielę, dnia 27 kwietni* 191«, 
każdym razom i, gouz. 13 w południe, w  naszej 
dużej sali t cóaky, jńci (ul- Dunajwęskiego 7, 
T. piętro).

Wobec tego przedłuża się termin do przęsła­
mi a rozwag zań powy /.szych Geryi do •uswartku, 
linia 17 kwdftuft b. r. (Seryn 32), względnie 
do czwartku, dnia 24 kwietnia b. r. (Scrya 33).

Wskutek licanych zapytań prostujemy pono­
wnie omyłkę, zaszłą w 33 Scryi szarad — a m ia­
nowicie: początek szarady- Nr. 154 ma. opiewać:

„Czwarta, trzecia w sjak  i czwarta
Zajechała — już otwartą —
W  lekkiej gazie, jak marzenie,
Cudnie jest dziś pani Lenie".

Łamigłówka zaś \r. 158 ma. opiewać:
Należy napisać tysiąc — cyframi a rabskie nd

*- ale licz zer".

Z M Ą Ć  D E N T Y S T Y C Z N Y
Ludwika Angeiusa

Kraków, u l  Karmelicka 14.
PANNA inteligentna, Polka, katoliczka, zna­

jąca się na pracy kantorowej, pisząca na ma 
szynie, znajdzie umieszczenie w firm ie Dosia- 
-vca Klinik Gniw. Jagiell. i Szpitali kraj. STA- 
S iŚŁA W  BA PAN, Kraków, ul. Sławkowska (5.
Zgłoszenia tylko listowne. —  Pierwszeństwa 

ila  władających językiem francuskim i angiel­
skim. 1175

Morderstwo rabunkom? w Wiednm,
Kraków, 13 kwietnia.

W  nocy z 2 na 3 stycznia b. r. zamordowano 
niejaką Joannę Papier, damę kame-liową, w jej 
mieszkaniu przy .Muehigasse 2-5 w  Wiedniu. 

Morderstwa dokonano w celach rabunkowych, 
gdyż złoczyńca splądrować mieszkanie i zabrai 
wartościowe przedmioty', m iędzy innemi pier­
ścionki brylantowe z palców, wartości kilka 
tysięcy koron. O czyn ten podejrzywa polieya 
wiedeiNka pewnego młodego człov.deka, Karola 
Safrur-ajica. którego owej nocy -widziano wcho- 
dzącego do mieszkania Joanny Papier. Safrun- 
djic znany był przedtem p o lic ji jako gość za­
graniczny. Przebywał dłuższy czar w  Konstan­
tynopolu i przybrał tam nazwisko Doli Ferdy­
nanda, Następnie udał się do jednego ze szpi­
tali w  Serbii i przybył do W iednia z transpor­

tem wojskowym pod zmienionem znów nazwi­
skiem. Przybrał sobie nazwisko Gustawa- Stoe- 
ckera i ozdobiwszy się. rangą, kadeta, bawił syż 
we Wiedniu, kradnąc, co się. dało.

Wogóle Safrundjic zmieniał już wiele razy 
nazwisko, a władając dobrze kilkoma języka­
mi, podawaj r^ię za. Czecha, Wiocha, Kroata, 
Niemca, i t. u. Podczas śledztwa Sairundjic 
umkną: — i polieya wiedeńska ofiarowuje 1009 
koron nagrody za ujęcie go lulytw-entiialne pc- 
diiff.e jego miejsca pęb- iu. Polieya dołącza je ­
go rysopis. Jest on wzrortu średniego, szczu­
pły, cokolwiek pochylony, nur ciemne wiosy i 
cerę ziemistą, niezdrową,.

W  razie wyśledzenia, ko należy donieść tutei- 
szej policji.

„Salor Sztukii£
ul. Szpitalna Nr. 40.

{naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
S P R Z E D A Z  N A  S P Ł A T Y .

Telefon 24S6. 123

Dr. Krzysztof Missone
lekc.z c)m6b skórnych i wenerycznych ordynuje 

od 2— 5 po południu n e t
Kraków, Pijareka 1$, I p. (ahoa bramy Floryańaklej).

Dziś dnia 14 kwietnia 1St9 r.
•  » n  • i  •  n  * i  *

.  .  i® j n  m iid
nabywać można (po poLąceniu procentu)s 

100 markowe, koronowe, rublowe za 97,26
500 . . h 486,32

1.000 ,  » . 972,64
5.000 , . ,  4863.20

10-000 i   ̂ 9726,39

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Niedz. Palm.

 o-
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dachod słońca 6'31 Rswietniai

Długość dnia 13'32 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Niedziela popoł.: „Krąg interesów".
Wieczorem „Tartuffe".

w M n iD p fY :
Niedziela popoł.: „Niiebi^kie domino".
Wieczorem „Nowa Firma",

Bajeczka o prosigtku.
(il Ihzed realnuść p. G. przy ul Groble zaje- 

ciiai oncgda.j wóz — przezornie nakryty. Na wo­
zie spoczywało ośm worków mąki i  niewinne... 
żywe prosiąt,ko.

Nieszczęściem transport spostrzegli robotnicy 
z - garażu. Przekonani, że mąka i prosię,tko sę 
dla nich przeznaczone pomogli w wyładowaniu.

Kiedy jednak p. G. oświadczył, że to jego pry­
watna własność, robotnicy zaprotestowali, przy- 
czem zawezwali policyę, gdyż według do-muie- 
mauia nrowidutów dostarczył p. J., rotmistrz 
2 p. ułanów.

W  krótkim czs.sie zje w ił się na miejscu in­
spekcyjny u -zędniik pokcyi p, Kobiela,

Na zł pytanie p. G. cdpowiedziała, iż mąkę tę- 
zakupiła u clifooów z Królestwa, a  p. J. tylko 
pożyczył... koni Dalsze śledztwo w  toku

Trzy rządy w Bawaryi.
(PI W  Bawaryi utworzyły się trzy zwalcza­

jące się rządy: nriinistciryum Hoffmana, cen­
tralne rada rewolucyjna ; rząd komunistycz­
ny. Każdy z tych rządów dąży do zdobycia 
władzy i gotuje się do rozstrzygającej walki.

Rozpuszczenie d.voru arc>“Sśążęccjo.
Kr.) Dwór asreyks. F.ryderyK& zo^iajo rozp-u- 

szczonym. W szj:stkim urzę-dPRkom, funkcjona- 
ryuszom i służbie wypowiedziani/ miejsca z dn. 
1 lipca. Czereda tych zauszników i pasożytów

wj-uosi kilkaset osób. Członkowie rodziny arcv- 
książęcej wyDierają, się w najbliższych dniach 
do Szwajcaryi, a żaden z nicli nie zrezygnował 
ze sjw ch prawr tytułów i przywilej ów," by tym 
sposobem uzyskać obywatelstwo memiecko-au- 
atryack!0 , a z niem i zezwoienie na pobvt w twn 
kraju.

——o-----
Ort <?a pieczeń z psa.

(Kr.) W  Moedlingu pod Wiedniem zginął nie­
jakiej p. Hernńnie P W in gcr prześliczny pies 
gończy wartości 1200 kor. Po długich i trud­
nych dochodzeniach zdołano wreszcie natrafić 
na- ślad nieżyjącej już — niestety! —  zgubv. 
Robotnik betonowy A lojzy Hiernian zwabił psa 
do swego clomu, zarżnął go i sporządzi! zen pie­
czeń i zjadł sam, nie podzieliwszy się. nawet z 
niku:... Na rozprawie sądowej zeznał, że był bar­
dzo głodny, a piesek był bardzo tłusty, trudno 
się było oprzeć pokusie. Pożeracz psa w zasi 
przez sedzieifO ,skazany na tydzień aresztu.

PROMGCYA, il .Ludwik Rubel, współpracownik 
„Gońca krakowskiego ' otrzymał wczoraj na uniw. 
Jagielleńskim stopień cloktork praw.

WPXSjf KA t.' , j-i c. j, y '■, y. * i *- \ uh | -'U' '-/i'
łomie np Tiniw .ulgiell. ziw/ynaję się w środnik hni. 
a koncza sio t.O bm.

i REZŻD1UM i*, KSAK.OW A RO ZJASilli O ilfciA- 
TOWEGU W  WAFS2AW.ni. PrczMjjwm m. Krako- 
\vra wysiało do Zjazdu oświatowego w >\'..vsza\' c 
pasicy:-'"c;v don.-«:{•: K oka/.jyi pi.>i-w..v;eg;> ptiskip.gji 
zjalcłu oświatowego w woinoj Polsce. prz«syiam> 
imieniem Krakowa najsordeszujcisze życzenia jak 
nęjliwuyśhńoi: zych obrad i powzięcia uskwai, kio- 
reby dey.ro-c .-Klziiy do uj.ieinflstSjnicnja i uregulo-
ipuuuiui; ifai-ttsAzsAc vw ipiyu *\oeu-:..5iu cjue.w
po/skieł w interesie najszerszych warstw narodu.

KONCESJE PRZE,UYŚ)uCVńŁ. W czoraj odbyło się 
pod przewodnictwem wiccpr. Sarogo posiedzenie ko- 
maeyi dla przemysłów k mcesyonowanych, na ktli­
rem wydano sżeręg opinii na wniesione jadania o 
różne ncesve przemysłowe.

KOOPERATYWY SPOŻYWCZE A ROZDZIAŁ AR­
TYKUŁÓW CODZIENNEGO ZAPOTRZEBOWANIA 
Biuro nrasnwe Sekeyi Ministerstwa aprowizacyi dla 
ziem b. zaboru austryackiego ogłasza: Opocz magi­
stratów miast, dopuszcza się kooperatywy spożyw 
cze do bezpośredniego rozdziału artykułów codzien­
nego zapotrzebowania. Związki, chcące uzyskać b e z ­
pośredni przy dział, winny wnieść podanie, a t o  
związki mające siedzibo w Krakowie i v\e Lwowie 
wprost do Sekeyi Min. apfjswizar.yi dla. ziem b. za-* 
boru austr., zaś związki powiatowe do właściwych 
starostw. — Zaopatrywanie w artykuł racyonowany 

j odbywć się będzie na zasadzie lecjtymacy-i, tak jak 
j dotychczas. Logityraacye dla Związków spożyw- 
! czycti będą się różnirt kolocom od legitymjicyi dla 

reszty konsumentów.
tWAŻŃOŚĆ LEGlTYlttACy." KOLL.UJWYUH DO 30 

KWIETNIA. Werllng prSSfc Dyrekcyi koki pausiwo- 
wycli '.v Krakowie z d.n-ia S b. m. przedłużyło mpii- 
steisiwo kolei żelaznych termin ważności iegityma­
cy! urzędników państv.x>wycli Mo 30 b. m.‘

V  KeLtóC-tlUI^ VJT3X.AI.0iV :VAUK£i-A'i:C^t ,it;. 
uek gł. A-B, 3. 39) odbędą się naś.tc-pu jgro -c;. klcd?': 
14 hm. red. Skoczrtar: NaturołiŁm w pen i - j a r ­
skiej (Si. Pęf^yszewski); 15 bm. proL,dr Flacii: 
Współczesne wizerunki polity czno fJau res1 F  b.m 
red. Hacckcr: Bistoiąa rficliu społecznego w Gali­
cy). Pecz. o go ci z. 7 wiec-z."— Bnłsze wykłady roz- 
coczna sic 2' Śni.

ZIATYŁCA POLlSiSKA-ŁEWICKA. ś.vietna pri- 
t madonna warszawska, wjgtiltj u tjas z jedynym, kou- 

cea-tem w 'niedzielę dnia rtKbni. w sali ..Sokoła".
. Bogaty program obejmuje najsławniejszy:' orye ope­

rowe oraz szereg pieśni, których niezrównaną iu- 
temretatorką jest znakeniiia artyst.ka. 

j OSTATNI PORANEK MUZYCZNY odbędzie się 13 
b. xn. w sali Tow. Lekarskiego. Będzimjo 2ó poranek 
z rzędu z cyklu tegorocznego, a poświęcony będzie, 
operze Bizeta: „Carrner". Treśi ideo > znaczen i; 
tego wyjątkoweird dzieła, które Nietzsche przeciw­
stawiał dramatom agnera, omówi szczegółowo dr 
,T. Reiss; ilustracya muzyczna obejmie główne fra­
gmenty opery. Partyę tytułową jpiewa p. Zofia Sk: 
bińska-Tarna’ rska. Micael? p. Knapczanka, Don Jo- 
sogo, p. Rawicz, zaś Toreadra Bsfl.amil;!? ji. Ad«.n 
Lud ,vig. Przy fortepianie dyr. B. ',Vo)lck-JValewski.

CHcKCEA* TADłiUCkA Rc.fTNEEA. Znany pisarz 
dramatyczny p. Ritiricr, .lioszkaly w Wiedniu, 
ciężko 7-apadl na zdrowia, jak donowN wiedeńskie 
dzienniki. * .  RiUn '-czr śk: na chorobę nerek w 
j-ru-’. ii; ery u*.ii i i£vjs /.s pi' wł); n iokyr/.c*. życiu
iaffo ii i e grozi nioiie^ploczt^i^-n 
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HAZARDOWYCH. U b ie g łe j n ocy  ./.arzatlzija pollcya . 
ko Ot r o lę  k a w ia r ń  i resta.ura.cyi k ra k o w s k ic h  /,a k a r ­
c ia rz a m i, k tó r z y  w  p e w n y c h  lo k a la c h  u r z ą d z i l i  sob ie  
mua/.da g r y  h a z a rd o w e j.  I  ta k  w  k a w ia r n i  S ecesy i 
p rzy ła p a n o  c a łe  to w a r z y s tw o  s zu le ró w , jr rzy c zem  
•^kon fiskow ano p u lę  z  z a w a r to ś c ią  2000 K . \V k a ­
w ia rn i M a lca  (n a d  W e n c lo m ) zeb ra n i _ podczas  g r y  
..goście '- n a  w ie ś ć  o zbJftżająęej s ię  po liry  i, u m k n ę li 
t y Iń c» ' i  d rzw ia m i.

PRZYCHWYCONY WŁAMYWACZ- D z is ie js z e j n o ­
cy p r zy c h w y c o n o  n a  k ra d z ie ż y  zn a n ego  z ło d z ie ja  
tu gusla . W e is t e fb a  1. 24. k tó r y  w ła m a ł s ic  do fo r -  

b im ii i  p r z y  ul. Z w ie r z y n io c k ie j  i  to m  z to w a rz y s z a ­
m i p o w y n o s il i  koce , b ie lizn o  i inno rz e c zy -  k tó r e  na- 
U.c udo D o ło ży li n a  w ó z e k  i w y w ie ź l i .  W  c is i e rek  je d ­
n ak  ch cąc  zab rać  re s z tę  p o w ró c ił  i w lc d y  p r z y c h w y ­
con o  go . Ś le d z tw o  w y k a za ło ,  ze  to  sauno t o w a r z y ­
s tw o  w ia m a io  si-e d o  p e w n e g o  sk lep u  p r z y  ul. D łu ­
gi-j i, g d z ie  śk rf.dU  m n ó s tw o  r z e c z y . ’ l j.  o b u w ia , b ie ­
l izn y  i I. d.

L I T E R A T  W PŁOMIENIACH, D ziś  o jjodz. i. i pot 
nup., in sp e k to r  p o l io y i  H e? ltt 'w jc z  p rze ch o d zą c  ul. 
K a ń ra k d k a  sp o s trzeg ł d ym  z o k ien  I-go  p.ięlra z d o ­
m u I. 23. P .  R e c lto w ic z  z a in tr y g o w a n y , p o b ie g ł n a  

i ch c ia ł s:ię d os ta ć  do te g o  m ie s zk a n ia . D rzw i 
jedn ał, i - z a m k n ię te . P r z y  p o m o c y  zb u d zon ych  
s ąs iad ów  w y w a ż o n o  d rzw i, a  o c zo m  ich p rze d s ta w ił 
sil* s traszny ' w id o k . C a łe  m ie s z k a n ie  b y ło  w  p ło m ie ­
n iam i. p a l ih  się m eb le , f ira n k i, d y w a n y , a <l.ym i 
p ło m ie n ie  b u c h a ły  d r zw ia m i.  P o c z ę to  s zu k a ć  w  m ie ­
s zk an iu  ja k ie jś  ż y w e j ,  a p a lą c e j s ię  is to ty . P r z y  
b liższ-u fi b ad an iu  o k a z a ło  s ię . żo  w  m ie szk a n iu  z n a j­
du j - s ię  d r  S ta n is ła w  E lia s z  R a d z ik o w s k i,  zn a n y  
iie z c n y  i lite ra t. P a n a  R a d z ik o w s k ie g o  w yp re .w ad zo - 
uo i ocu con o , g d y ż  b y ł  na. p ó ł p r z y to m n y , Ugi.eń 
u gaszen o  p r z y  pom ocy m ie s z k a ń c ó w , całe. jedn ak  
urządzen i?, i. p ra w ie  w s z y s tk ie  m eb le  zosta ły  p rze z  
o g ień  zn is zc zo n e .

SIE r-M N.s STULETNI MORDERCA J ZŁODZIEJ. 
O negcla j a r e s z to w a n o  E dw arda. S zu s tk a  I. 17 pod za 
rzu tem  ro zm a ity c h  k ra d z ie ży ,  iśzustek  d ob ra ł sob ie  
to w a r z y s z y  ‘i d op u s zc za ł s ię  w ła m a ń  i rabu nku . Tak 
s ię  o k a za ło  p od czas  ś led z tw a . Sy.ust.ok p rzed  k ilk u  
ty g o d n ia m i p o s tr ze lił  s w a  zna jom ą, 17-icfn ią A lb in ę  
• les icnkę. k lóra . n a s tę p n ie  w  k ilk a  d n i p ó źn ie j zm a r ­
ła  w  s zp ita lu . R o d z in a  je s io n k i z a ta iła  cała. sp raw ę , 
a to  z togo  p ow o d u , że  b y l i  o n i z a re s z to w a n y m  w 
z ło d z ie js k ich  s tosu n kach  w s p ó łw in n i, g d y ż  w  s w ym  
m ie szk a n iu  U k ry w a li S k rad z io n e  p rzez  S zo s tk a  IV,I' 
c zy  i n as tęp n ie  h a n d lo w a  i-ii n iem i, /a lo w u rzy s za m i 
s zu s tk a  p e l ie y a  c zy n i d och o d zen ia .

KIESZONKOWCY. W c z o r a j  p rzy  trzy  m an n  dw u  
k ie s zo n k o w có w  K aro la . A d a m k ie w ic z a  1. 2t. k tó ry  
sk ra d ł p o r t fe l  z  k w o tą  32.2 1\ n a  szl/>do K ra n c is »k »  
('.zub iaka . A r e s z to w a n o  te ż  J ó ze fa  R yszk ę  i. 20. k tóry  

■ .sk ra d , S ta n is ła w ie  O s tro w s k ie j p u g ila re s  /. w iększa, 
k w o tą .

N E K R O L O G IA ,  f  S ta n is ła w  K u ła k o w s k i,  d y r e k to r  
b iu ra  k o le jo w e g o  p r z y  W y d z ia le  k m jw y in  zm arł \\«
L w o w ie .

N E K R O L O G IA  D n iu  10 k w ie tn ia  l:>. i. z.u jart p, 
d r  J oze f W ito ld  A jd u k ie w ic z .  K ie r o w n ik  D ep a riu - 
m en tu  k ra jo w e g o  U rzęd u  o d b u d o w y  Scke.y.i I I I .  
Z m a r ły  b y t c zyn n y  w  K ra jo w y m  U r z ę d z ie  odhuuo 
w y  n iem a l od  s a m y c h  z a c z ą tk ó w  is tn ien ia  te j in sty - 
lu c y i;  s w ą  s ze ro k ą  g ru n to w n ą  w ied zę , b e zm ie rn y m  
w p ro s t za p a łe m  w  p ra cy , o ra z  g o rą c e m  p oczu c iem  
'o b y w a te ls k im ,  k tó re  c e c h o w a ło  cala. je g o  d z ia ła ł  
n ośćw  ja k im k o lw ie k  ona. szta. k ie ru n k u ; z je d n a ł 
sob ie  p ow szech n e  u zn an iu  i szacun ek . Ś m ie rć  ie g o  
w  te j w ła ś n ie  c h w il i ,  k ie d y  U r zą d  o d b u d o w y  za czą ł 
.d z ia ła ć ja k o  in s ty tu c y a  p e r  e x c e llon ce  polska , jest 
n ie o d ża ło w a n ą  i  n ie p o w e to w a n ą  stora tą lak  dla o d ­
nośnej a k c y i, j a k  i  d la  sp o łe c zeń s tw a .

C ześć  i h o łd  pa ,m ięc i te g o  m ło d e g o  życia-!
Z A M IA S T  W ttU S G  AAu-j T R U M N Ę  &{■. D R A  W I ­

T O L D A  A J R U  KIE W ICZ A  składa,ią  u rzęd n icy  i urzę 
d n irzU i M b ris te rs tw a . p rzem ys łu  i h an d lu  Ś c k e y i o d ­
b u d ow y p rz e m y s łu  Oddzraa-łu M a ło p o ls k ie g o  na sic 
rot.v po pole.g łvcb  w  b itw  ach w o b ron ie  Lunv\a. ku m ­
ie  i-: 1 iau.

NOWY ZAMACH KAMIENICZNIKÓW N A  K IE ­
SZEŃ LOKATORÓW. O d n ośn ie  do  za m ic śzć zon o go  
p rze z  n a s  p rzed  p a ru  d n ia m i a r tyk u łu  pod p o w y ż ­
szym. ty tu łe m , o tr z y m u je m y  z T o w . kaiu l. w ja śę . 
rr.!«l»U.ihC; nr,Tutkę, k tó rą  z-aniics-zęzamy na podsta • 
w ic  par. lit  ust. p ras . „ P r a w d ą  jes t, że  T o w . kuf. 
w łość , re a ln o śc i w y d a ło  dla. s w y c h  c z ło n k ó w  d ru ­
kow any o k ó ln ik , d otycząc .} żą d a n ia  ud lo k a to ró w  
zw ro tu  p o d w y żs zo n eg o  p rze z  Radę. m ie jsk a , po 
c zą w szy  <xl 1 linca. 1918 r. p od n 1 ku g m in n e g o  ■/. '■>% 
na li %  i .podatku  w o d o c ią g o w e g o  z  i  p roc . na, I, pn.,<-.. 
jak  ró u w ie ż  żądan ia, p od w yższen ia , s to su n k o w ego  
czyn szu , w stosu n ku  do  p o d w y żs zo n e j l a i y f y  k o m i­
n ia rs k ie j.  p rąd u  e lek try c zn e g o , op ła ty  za g a z  i I. d.
1 "ra w d a  je s t , że  p o d w y ż k a  ta  je s t  in d y w id u a ln a  i za 
le ży  od  w y so k ośc i o p ła c a n e go  czyn szu .

N ic i  p ra w d ą  jest, ja k o b y  s ta n o w isk o  w ła ś c ic ie li  
r e a ln o śc i b y ło  c iek a w e , n a tom ia s t p ra w d ą  .jest, żo 
s m jio w isk n  to zg od n  je s t z p o s ta n o w ie n ia m i ro zp o - 
rzą d zen ia  •> och ronię, lo k a to ró w  i s tatu tu  g m in n ego . 
N ić  p ra w d ą  je s t. ja k o b y  na p os ied zen iu  b u d że tow óm  
L ad y  mie.i.-kie.i rep rczen w u ig i k a m ie n ic z n ik ó w  za- 
p ew iu e li,  że  p o d w y ż k i  p o d a tk u  g m in n e g o  od  czyn - 
-zów . w ła ś c ic ie le  re a ln o śc i n ic  m o gą  p rze rzu ca ć  tui 
lo k a to ró w . p o n ie w a ż  is tn ie je  u staw a  o o ch ro n ie  In 
k a to rów  ..

N a to m ia s t  p ra w d ą  je s t . że  na i>osiedzen ju  budże- 
tow ern  R a d y  m ie js k ie j ,  ra d ca  nu d r  J lu ss il. p rezes  
Towarzyst.waJtai. kat. właścicieli r e a ln o ś c i s p r z e ­
c iw i ł  s ię  p o d w y żs ze n iu  p od a tk u  g m in n e g o  i. w «<ło- 
ć-iągowpifri, za zn a c zy w s zy , że. c zy n i to  w  in te res ie  
lo k a to ró w . Dodatek g m in n y  i w odociągom  y J.kjw i<-m 
ja k o  p o d a tk i lokatorskie o p ła c a ć  by m u s ie li  lokm  
czy, —  uchwalenie w ię c  ta k ie j p d w y ż k i s p rz ęc i ■ 
w ia ło b y  się gminnej polityce m ie s z k a n io w e j,  a, b y ­
łob y  dalszem obciążeniem w s zy s tk ic h  lo k a to ró w , a 
za tem  b o g a ty ch  i. najbiedniejszych. — N ie  p ra w d ą  
jest, żc w s z e lk ie  samowolne p o d w y ż s z e n ia  czyn szu  
p rze z  k a m ie n ic z n ik ó w  d ok o n a n e  bez p o ro zu m ie n ia  
się i zg o d y  U rzę d u  najmu są n ie  w a żn e , że lo k a to r z y  
k tó r z y  ta k ie  p o d w y ż k i za p ła c il i ,  m o g ą  i  m a ją  p ra w o  
d o m a g a ć  s ię  ich zwrotu.

P ra w d a  je s t , że  w e d łu g  par. 2 ro zp o rzą d z en ia  o

ochrdtoio lo k o  to ró w  w o ln o  u m ó w ić  b ez  in te rw c n c y i 
U rzę d u  n a jm u  c zyn s z  o d p o w ie d n io  do  p od w yższen ia , 
p ra w id ło w y c h  ro c zn yc h  w y d a tk ó w  i  d a n in  p u b li­
czn ych , D o p ie ro  o i le  lo k a to r  na p o d w y ż k ę  żą d a n ą  
s ię  n ie  zg o d z i — m o g ą  s tro n y  za żą d a ć  w y d a n ia  
o rze c ze n ia  p rze z  U rzą d  n a jm u ''.

. . . . .  o
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leżcL jeszoze kto iwo wierzy, ze 
I I

fi S A T Y R
jest istotnie, doskunułym tygodnikiem humory- 
alycz-no-satyrycznym niech go zapremiraeru- 
je... Ten piesi uaprzykiad wobec rozpędzonego 
gramofonu z ostatniego numeru „Satyra" jost 
ezomś lak kapiladueni. a zarazem i-ealiieui, że. 
rzeżnicy i masarze poprosi.u rozchwytują, ten 
numer i dopiero po bliżśzctn przyjrzeniu się 
przekooywujy. się, żc ten to pies papierowy, 

I nic mający, wartości dla fabrykacyi wędlin!...

DR. G U S T A W  P R E T Z E L  
lckarz-dmilysia,

p o w r ó c i ł  i o r d y n u je ,  ja k  d a w n ie j ,  w  Krakowie, 
R y n e k  g ł ó w n y  .21. I. p ię t r o .  1171

WZYW AM  P. JANA URBANOWICZA, poru­
cznika >\ ę.jsk polskich, który na słowo honoru 
pożyczył cdcmeic w  kwietniu 1910 roku kwotę 
700 koron, a!) yniug Irn mi zwrócił, w  przeciw­
nymi f azie rozpoczną kruki .••ądow e. Odpowiedz 
ci o .AdmniisUaeyi „(lońrą K ra-ko sk logo** dla 
Aleksandra Baranikewa. 110v>

ZŁOTYCH PŁYTEK 22 KAR. ORAZ ŁOTU 
JiuA PP. DENTYSTÓW  

dostarcza S. Tógler, Kraków, ul. Grodzka 39, ii  
II, pięłio. 10S7

PANU J PILCHOWI, W ŁAŚCICIELOW I
SZKOŁY BUCHALTERYi „HERMES" rv K ra­
kowie, składają uczniowie serdeczne podzięko­
wanie za sumienne przygotowanie do egzami­
nu. który w dniu 12 kwicmia. złożyli w  .Ylcade- 
ruii liaudlouej. Dau 1’ ilcii łączy z  wyhitnomr 
zdełmisenun.; lacliow cmi. luczwyJkły dar peda­
gogiczny i .sumienność w nauczaniu. To też jest 
nam miłym obowiązkiem za jogo szczere, z, ca­
łym zapałem i samozaparciem się podjęło tru­
dy wyrazić misze uczucia wdzięczności. t l8 ( )

Zaopatrzenie Krakowa w mięso i wędliny,
Kraków, 13 kwietnia.

Wczoraj odbyło się, zwołane prrez dyr. Kvu- 
i'iuskiog'o, z udziiałcm preodsta.wieteJi komitetu 
dla zwalczania lichwy, konfereneya rzsźników 
i masarzy dla naradzenaia się. nad sprawą dro- 
ży\ny i braku mięsa oraz wędlin., które zwłasz­
cza. w tygmuniu przcdświąt-eczn-uri stało się do- 
fklwą i aktualną. Po przemówieniach dyr. Kru­
pińskiego i dra Skąpskiego rzeżnicy i masarze 
ustalili zgodnie dwa następując.; zasadnicze wa­
żne punkty; Przez okres dwóch tygodni, ,j przez 
tydzień przedświąteczny i poświąteczny, mimo 
o w iele oLccniie wyższej ceny bydła, mięsc. będzie 
przez rzeźnków sprzedawane po dotychczasowe} 
taryfowej cenie: wołowina po 12 K, cielęcina po 
15 kor. za kilo.

W ciągu tego samego okresu również wędliny 
będą sprzedawane po dotychczasowych cenach 
taryfowych, przyczcm masarze zobowiązali się 
solidarnie przerobić na ten. cel wszystek posia­
dany surowiec i wysprzedać wszystkie posiada­
ne zapasy. Dla rówuomicimego rozdziału, wę­
dliny będą sprzedawane w ilości najwyżej po 
t klg. każdemu kupu jąceo*m Pńsfauowiońo też 
ograniczyć przydział mięso elki restaaracyj, a 
jeduoczoauie na ton okres zaprowadzone zosta­
ną zniżone ceny potraw mięsnych.

lYszysikieli tych pirikló-.y ro)>owięzaH się 
rzeżnicy i masarze solidarnie i uroczyście do­
trzymać bez względu na struty, z narJmieńfn, 
liicm, żc owe ceny i pos( : iowimiią ohowiiązujy 
także na. Pielgórzu i w-z; .ruch ncryfci-yach 
miasta. ,

Zbrodniczy terror bolszewicki w Lublinie.
Zamach na komendanta żandarmeryi,

fTelęfonttnt od nrtsxctf<i /-»'»»-#.-«/>«»?‘ictn.frri.
Lublin, 12 kwietnia, j w powiatach: nieszawslum, iłżeckim i sando-

„Ziem-ra Lubelska" donosi; Jak sic dowtadu- I mierskim. W  powiecie sandomici-skim rozpoczął 
iem\, w- łączności z zamachem na magazyny i się ponadto ruch strajkowy w zakładach prze- 
\\ o j  - k o \ v c  /.broduicze żywioły wykonały- zamach j myślowych 
na komendanta żandarme-ryi generalnego okrę­
gu lubelskiego, rotmistrza ara Stocha. Nocy kry 
lye/moj, zaraz po pierwszym wybuchu, pospie­
szyli ku mieszkaniu roi mistrza StoeJiu adjutanl. 
! orueiwk Osalis. poruc ,--.ik Durda oraz dwói li 
żandarmów szeregoaccóy . Uotm is t r z  di Stoch 
wyszedł zaraz po wybuchu na ulicę, gdzie z bez- 
prru edniej Łłizkości dano do ujego z poza parka­
nu strzał rewolwer iw .’. Os b . mieszkające w 
iym , amym dom a w idzaly, iz slrzetnl osobnik 
jywślny. Nie ulega Wątpliwości, żo zbroduinm, 
którzy przypetowali zamach na skład anrnni- 
cyi, hjdi pewni, że zaraz po wybuchu rotmistrz 
Stoch pospieszy na miejsce wybuchu, więc na­
sadzili na niego skrytobójcę. Dziennik zaznacza, 
że pracownicy składu amunicyl, wydaleni za 
sprzedawanie amnnicyi komunistom, odgrażali 
się, że z zemsty wysadzę w powietrze skład a- 
muuicyi, „Głos Lubelski." pisze, że wysadzenie 
w powietrze składu nmunicyi uniemożliwiło 
wysłanie na front pociągu z parkiem lotniczym. 
Tak pracują zbrodnicze żywioły nr szkodę oj­
czyzny.

„Ziemia Lubelska" donosi, że w ostatnich 
dniach irzej wachmistrze posterunku żandar- 
meryi otrzymali od komunistów wezwanie do 
opuszczenia Lublina, pod zagrożeniem wykona­
nia nn nich wyroku śmierci.

Strajki rslne w  Królestwie.
Warszawa, 12 kwietnia.

Dzienniki donoszą, żo wybuchły stre-jki rolne

A g t ia u y a  bolszewicka w Sosnowcu 
spaliła na panewce.

( telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 12 kwietnia.

Z  Sosnowca donoszą, że zapowiedziany strajk 
nie doszedł do skutku. Wszystkie kopalnie są 
czynne. Robotnicy na opól usposobieni są nie­
chętnie dla agitatorów bolszewickich. Agitato­
rzy tu i owdzie nsiłowałi przerwać pracę, jed­
nakże się to nic powiodło.

M d iii polscy przeciw t a ra m .
f Ićfc /»łi«i/ i o d  t t f f s a e ę / o  h o r i - s j i o n d e n t a t .

Warszawa, 12 kwietnia
Dzienniki donoszą, że wychodzący w  Opocz­

nie organ miejscowej rady delegatów- robotni­
czych p. 1. „Pra.wda," zwraca się stanowczo prze 
cim prądom bolszewickim w Polsce i oświadcza, 
że w Poisce do bolszewizmu nic przyjdzie ni­
gdy, chyba, że znikną z ziemi polskiej roboto 
cy polscy. Dopóki oni żyć będą, bolszewizmu w 
Polsce mie będzie. Robotnik polski, robotnicy 
będący socjalistam i ideowymi, pragną ładu w 
innych warunkach i. osiągną, to, do czego dążą, 
a zatem precz z bolszewizmem tak czerwonym, 
jak i białywr bolszewickim terrorem. Dzienniki 
warszawskie nazywają te opinię, objawom po­
cieszającym.

Gdańsk nie będzie miastem poiskiem?
Rotterdam. (PA T ; Iskrowy telegram 

Poznańskiej: „N ieuwe Rottcrdumscho
rant" dowiaduje się. z Londynu, że sprawa

Łaeyi Gdańska jest już ostatecznie zadecydowaną. 
Co u- i Gdańsk rde będzie miastem polakiem, lecz wol- 

uem miastem, jak Hamburg i  inue miasta
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I
związkowe. Rada Czterech postanowiła przepio- j (W iadomość powyższą podajemy na odpowie-
wadzić na ziemiach nadwiślańskich głosowanie, j dzielność źródła, z którego pochodzi —  przyp.
aby dać ludności możność wypowiedzenia się I 
cz - phce należeć do Folski, czy do Niemiec. {

Polska musi otrzymać całą Gaiicyę wsch.
Paryż. ( Havat) „L iberie ? 1 piszą: Zwycięstwo 

polskie pod Lwowem nad bolszewikami ukra­
ińskimi uwydatnia szczególnie dobitnie zatarg 
polsko-ukraiński, odnośnie do Galicyi wschod­
niej, gdzie Polacy posiadają, przewagę nad U- 
kraińcami kulturalną i gospodarczą, Galicy a 
wschodnia jest polską. Polska musi posiadać 
na własność górną część dorzecza Dniestru, aby 
mogła utworzyć wspólną granicę z Rumunią i

mm

dzierżyć pewną ręką drogę rzeczną, wiodącą 
ku morzu Czarnemu. Interes Polski i Rumunii 

i wymaga, aby oba te kraje, które m ają tworzyć 
I zaporę przeciwko german izmowi i bolszcwiz- 

mowi sąsiadowały ze sobą. Mniejszościom ukra­
ińskim niożnaby przy pomocy odpowiednio przy­
stosowanej autonomii przyznać prawa mniej­
szości co też polska chce cnętnie uczynić, ile, 

i że tolcrancya jej w ciągu wieków była znana. 
■iiiIimiHWriirwr— — r w  nw— — — —

Ponowne bombardowanie Lwowa.
Porażka nieprzyjaciela pod Torczynenrs. —  Linia Biłudy, Lipnik, huta Rawska, 

Trzankowace i Zabrze w  naszych rękach.
Warszawa. (PA T ) Komunikat polsk. sztabu | wołyński: Na odcinku Włodzimierza Wołyń-

gen. z dnia 12 bin.. Front galicyjski: Na całym j skiego jedna z naszych kompanii w walce pod 
froncie poza słabą działalnością artyłeryi i zwy- i Iforczynem zadała nieprzyjacielowi ciężkie stra- 
kłą wymianą strzałów karabinowych starć bo- j ty. W  kierunku ns połudnoiwy wschód od R e ­
jowych nie było. Nieprzyjaciel stale umacnia ! wy Ruskiej nasze oddziały, wypierając nieprzy- 
w różnych odcinkach Irontu swoje pozycye. Ar- | jaclełe, obsadziły linię Biindy, Lipnik, Huta 
tyłcrya nieprzyjacielska ostrzeliwała przedmie- ] Rawska, Trzankowice i Zabrze. Front litewsko-
fecia i centrum miasta Lwowa. Nasza eskadra 
lotnicza, w liczbie 7 samolotów, wykonała lot 
do Chodorowa, gdzie obrzuciła bombami z wi­
docznym skutkiem tiwcizec i koszary. Front

białoruski: W  bitwie pod Eiszyszkami nieprzy­
jaciel poniósł ciężkie straty i zmuszony był wy­
cofać się w kierunku północnym.

Warszawa. (PAT) Uchwalony przez Sejm 
wniosek posła Adama i posłów Związku ludo­
wo-narodowego o pomoc dla Lwowa brzmi jak 
następuje: Sejm wzywa rząd i naczelne dowódz­
two ponownie, aby dla sprowadzenia stanow­
czego zwrotu na froncie galicyjskim, a w szcze­

gólności dla skutecznego odwrócenia od miasta 
Lwowa grozy ciągłego ostrzeliwania i niebez­
pieczeństwa ponownej inwazyi ukrains. 
skierowano w najbliższym czasie na ten front 
nowe i odpowiednie poważne siły.

Warszawa. (P A T ) „K aryer Warszawski-1 po­
daje wyw iad swego kore.ipodentą paryskiego 
P- Korab-Kucharskiego z p. Noulensem: Zdanie 
moje o Polsce —  rzekł p Noulens —  miałem 
już sposobność wypowiedz* eć w  Warszawie k i l­
kakrotnie- Dziś w  Paryżu ochłonąłem z w ra­
żeń. Zupełnie zimno powi*'ri Panu, nie jako Po­
lakowi, ale jako publicyście francuskiemu, żc 
czuję głęboki zachwyt dla po akietjo narodu. 
Przyjeżdżam z myślą bronienia za wszelką ce­
nę polskich słusznych żądań.

— Jakie żądania p. Ambasador ma na myśli?
—_ N ie mówię o granicach niemiecko-polskich, 

gdyż te już zostały rozstrzygnięte, ale główny 
u c isk  kłaść bąd* na sprawę wschodnio-galicyj- 
ską i konieczność stworzenia na wschodzie

“ borczości bolszewików 
I popierać będę całą silą myśl stworzenia wspól­

nej granicy między Polską i Rumunią, gdyż 
uważam to za warunek zasadniczy przyszłej ca­
łości politycznej wschodniej Enropy. Stanowi­
sko to nic jest umotywowane sympatyą dla 
Polski, jestem bowiem przekonany, że wszelkie 
koncesye na rzecz bolszewizmu, albo germiniz- 
mu, nie łylke pokoju nie przyspieszą, ale prze­
ciwnie go utrudnią, wznawiając siły obstrufccyj. 
nc i opozycyjne naszych wrogów.

—  A sprawą Śląska Cieszyńskiego p. ambasa­
dor się zajął?

—  Naturalnie. Mam w tece o tej sprawie 
szczegóły dla rządów sojuszniczych referat.

—  Czy konkluzye pańskie są zbieżne z rezo- 
lucyą powziętą przez komisyę konfereucyi po-

; kojowej w Paryżu?
— Nie. ‘ •

i pracowników we wszystkich zakładach prze­
mysłowych górniczych, hutniczych, rzemieślni­
czych oraz w przedsiębiorstwach handlowych 
trwać ma, bez liczenia przerwy odpoczynkowej, 
8 godzin na dobę. W yjątkowo zezwala się w  
tych dniach, w  których charakter zajęcia w y­
maga dłuższej jednorazowej pracy, na przekro­
czenie 8 lodzili. Ogólna liczba godzin pracy w 
tygodniu nic może jednak przekraczać 48 go­
dzin, nie w liczając przerw odpoczynkowych. 
Dekret niniejszy nie pociągnie za sobą obniże­
nia dotychczasowych .piać pracowników. Praco­
dawcy, którzy przekroczą niniejszy przepis pod­
legają karze do 3 tysięcy marek w drodze admi­
nistracyjnej. Czas p r a c y  dla robotników rolnych 
zostanie przez osobne rozporządzenia uregulo­
wany.

Oporne stanowisko urzędników—  
Niemców w Poznańskiem.

Poznać (PAT) Komisaryat nacz. Rady ludo­
wej ogłasza: Stwierdzono szereg wypadków, że 
niektórzy urzędnicy narodowości niemieoklej 
pomijają rozporządzenia i zarządzenia, wydane 
przez komisaryat nacz. Rady ludowej, albo im 
przeciwdziałają. Komisaryat musi wymagać, 
aby wszyscy urędnicy podporządkowali się jego 
rozkazom. Opornym urzędnikom, którzy nie sto­
sują się do zmienionego położenia politycznego* 

j wytoczy się śledztwo i stawi się ich przed sądy 
dyscyplinarne.

Narada P o m c a m  z Paderewskim,
Paryż (Havas). Poincare przyjął w  pałacu E-

liizcjskim prezydenta m inistrów Paderewskiego 
i p. Pilza, delegata Komitetu Narodowego przy 
rządzie francuskim, z którym i odbył dłuższą 
naradę.

Powitanie gen. Kenrysa na ziemi polskie
Warszawa. (PA T ) Wczoraj o godz. 8 wieczo­

rem na istacyi Dziedzice p rzyb y ł generał Hen- 
rys. Oprócz porucznika Olszanow skiego, które­
go wysłał na spotkanie gościa prez państwa, 
powitali go szef sztabu okręgu krakowskiego
major Tyszkiewicz, rotmistrz Potocki i por. 

Arciszewski, którzy towarzyszyli generałowi 
Hcnrysowi do Warsza-wy. Dziś rano na sta-Cyi 
kolejowej wiedeńskiej w  Warszawie powitali 
generała Henrysa z ramienia naczelnika pań­
stwa gen. Rodziewicz, min. spraw wojsk. Le­
śniewski i szef sztabu gon. Haller oraz deputa- 
cya oficerów. Na stacyi kolejowej obecny był 
poseł francuski Pralon. Przedstawiciele władz 
autonomicznych i przedstawiciele ministerstw. 
Prezes lady miejskiej wygłosił powitalne prze­
mówienie, na które generał Hen rys odpowie- 
działż Gen. flenrys witany owacyjnie przez pu­
bliczność, udał się do przygotowanych aparta­
mentów w hotelu. O godz. 1 w południe złożył 
gen. Henrys wizytę naczenikowi państwa w  Bel­
wederze i odbył z nim dłuższą konferencyę. Na­
czelnik państwa zatrzymał gen. Henrysa u sie­
bie na śniadaniu, na którem był też obecny 
poseł fraifcuski p. Pralon i wicem, spraw zagr. 
Wróblew .-ki.

Bestyalskie zamordowanie ministra wojny przez tłum.
den. (PA 1 ) Wiedeńskie B. kor. donosi z 

czoraj przed poł. zgromadzili się (gdzie?) ni­
wa idzi na placu Teatralnym, aby zaprotestować 
przeciw zarządzeniu min. wojny co do wypluty 
sasiłkow w wysokości normalnej (pokojowej/ 
w miejsce dotychczasowych wyższych (wojen­
nych). Nastąpi ie v\ pochodzie 50R do 890 osób 
udali się do minister-’wa wojny, gdzie dciega- 
cya ich zażądała przyjęcia przez ministra. Mi­
nister wzbraniał się przyjąć delegatów. Tłum 
podniecony przez komunistów przybrał groźną 
postawę, wdarł się do gmachu ministerstwa, 
uchwycił ministra wojny, który się schronił na 
najwyższe piętro, następnie powlókł go na uli­
cę, tam go ciężko pobił i zrzucił z mostu do rze­
ki Łaby. Kiedy minister usiłował dopłynąć do 
brzegu, poczęli do niego demonstranci strzelać, 
tak że minister w falach rzeki utonął.

Bawarya pod władzą trzech rządów.
Neuen. (PA T ) Położenie w Monachium prze do 

wojny domowej. Komuniści żądają natychmia­
stowego ustąpienia Rady centralnej i ustano­
w ienia Rady, złożonej wyłącznie z socyalistów, 
tak, że Bawarya miałaby trzy rządy, a więc rząd

wybrany prawidłowo przez Sejm, który mu­
siałby się przenieść do Bambcrgu i <hva*rządy 
Had w Monachium. Wzburzene w Monachium 
doszło do zenitu. Zewsząd podnoszą się głosy, 
wzywające do pogromu żydów. Monachium i 
Augsburg są zupełnie odcięte od dowozu środ­
ków żywności. Koło lngostadtu stają wojska 
prawowite pod wodzą ministra wojny. Schncp- 
penhorsta i pułkownika Eppa. Komuniści za­
brali 11 krążowników zakładów przemysło­
wych i 9 urzędników jeko zakładników. Z w iary 
godnych źródeł zapewniają, że ruch komunisty­
czny w Bawaryi wywołany został przy pomocy 
pieniędzy rosyjskich, nadesłanych do Szwajca- 
ryi, W Stuttgardzie zaprowadzono zupełny spo­
kój i porządek. W szędzie podjęto na nowo pra­
cę, również na wszystkeh liniach kolejowych 
podjęto ruch, tak żc lada chwila należy ocze­
kiwać zniesienia stanu wyjątkowego.

1. li IW

Wprowadzenie 8-godzinnego dnia 
pracy w  Poznańskism.

i Poznań...(PA T ) Dekret naczelnej Rady Iudo- 
1 w ej poznańskiej zarządza, iż praca robotników'

Paryż. (PAT) Z Nowego Jorku donoszą: Prze­
wodniczący rządowej korni ty i zbożowej Parres 
zawiadomił komisyą., że kcu-icczncin jest na­
tychmiastowe wysianie ś r o d k ó w  żywności do 

i niektórych okolic kontynentu, aby uratować 
i tam życie ludzkie. Komisy?, uchwaliła wobec 
j tego ograniczyć o ile możności sprawy prywat- 
J ne, aby módz wysiać z Nowego Jorku 1,600.00# 

ton zboża w przeciągu najniższych dni trzydzie­
stu. Sprawozdanie kouticic-ra żywnościowego 
Herberta. Stcorera wykazuje ciągły dowóz żyw­
ności do Rumunii, Armenii, Czech, Serbii, Pol­
ski 1 Finlandyi.

200 wag, cukru czeskiego za 4000 
wagonów polskich ziemniaków.
Praga (PAT). Czesko-słowackio biuro prasowe 

donosi, iż rząd polski zobowiązał się dostarczyć 
4 tysiące wagonów ziemniaków z Poznańskiego 
do siacy i Skalmierzyce, dla aprowizacyi Cze­
chów. Rząd czeski zobowiązał się dostarczył 

| Polsce 200 wagonów cukru eksportowego, Do- 
I stawa, ma są  na !.> chmiast rozpocząć i ma być 
| njpóżniejj do dnia 30 maja zakończoną.

" GENEW A SIEDZIBĄ M C I NARODÓW. Ko-
misya Ligi narodów, obcćaa Genewę jako m iej­
sce siediziby Ligi.
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TEATR WARSZAWSKI.
Chcąc określić życie teatralne Warszawy, 

trzeba zauważyć, że lekki repertuar przeważa 
nad poważnym, komedya i farsa nad dramatem.

Przeciętny Wrszaw;a:iiu nie lubi dramatów, 
czy io w życiu coaziennem, czy też w  teatrze. 
W oli pójść do kina lub kanareiu, woli zachwy­
cał się Mcssalówną w ,,t‘.vvie‘ czy też w  innej 
..Rozwódce'"/ niż psuć sobie, i tak wojną, nad- 
s/.arpar,<? nerwy dramatem, Stad rzadko spoty­
ka się na aPszatii teatralnych nazwiska Szeks­
pira, Ibsena,' lłąuptniana, czy też innych w iel­
kich. Jeśii się pojawi kiedy Wyspiański lub 
Słowacki, to z „p ietyzm u 1 dla rodzimej sztuki 
teatr świeci pustkami. Zagrożonym deficytem 
dyrektorom nie. pozostawało nic innego, jak 
zrzec się części swych wielkich (ule wątpimy! 
ospiracyi i karmić paoliczność lekko strawnemi 
rx czarni i'u jednak należy podnieść z uzna­
niem. że -ia ogól me popadnięic w skrajne 
schlebianie gustom tłumu i daje się rzeczy mo­
żliwi'- najiepsze. W ilde i Shaw, Fredro i Pe- 
rżyński nie schodzą, z afisza. Chcesz się bawić 
Warszawo? Dobrze, a te damy ci pigułki, które 
może zwolna poprawią twój wątpliwej warto­
ści smak, aż przyjdzie kiedy czas, że i na dra­
maty kusa będzie codzień wysprzedana. Pod­
nieść tu należy przedewszystkiem zasługo dy- 
icktora .Szyfmana, który w podległych sobie tc- 
a • rafii stara się o doborowy pregram, a to co 
wystawi jest "doskonale pizygotov,anc.

Teatr Polski, po stylowem wznowieniu „Ze­
msty" z mistrzem Rapackim w' swej ulubionej 
roli rejenta i oddaniu hołdu Zalewskiemu wy­
stawieniem jego „Oj mężczyźni, mężczyźni!" 
tu stworzył Kamiński przepyszny ivp byłego 

obrońcy Konsystorskiego), sięgnął nieco dalej i 
zapoznał nas z „M iraudoliną" Goldoniego w. 
świetnym przekładzie Leopolda Staffa. Dosko­
nała gra artystów i prześliczne ookoracye Dra­
bika ściągają już blisko trzy tygodnie dzień w 
dzień publiczuolc do teatru. Musony jednak 
zauważyć, że artyści może . maić Jbiorą pod 
uwagę, atmosferę epoki, w kióroj powstała „La 
Loeandicra" i nie wnikają w intencjo twórcy, 
który cokolwiek zwalczał komedyę dell arte, 
jednak stworzonym przez się typom nałożył z 
jjóyy pewne granice, poza litero .. przy aktor- 
skiem wykończani., roli wyjść nic wolno. Dla­
tego też przy dosi: e.uem jodynie trzymaniu się 
tekstu, musiały w..paść pewne niedomaganiu 
chwilowe vacuum .dc wypełnione improwiza- 
cyą aktroską, przez co niektóre miejsca robiły 
wrażenie, że im brak retuszu, aby dostroić się 
do całości. Czarodziejkę z dbęiży odtworzyła p. 
Drzybylko-Potocktt starannie, tec;: jakby ck 
wyuczoną lekcy ę i sama zdaje się nie wierzyła 
bardzo w  potęgę sumowanych'przez się uroków. 
P. Zelwerowicz jako kawaler di lupairatto był 
strasznie demonicznym wrogiem  kobiet, choć 
wolelibyśmy widzieć go lacze; jako nieszkodli­
wego krzykacza i takim pewnie chciał go mieć 
Goldoni! Jako najbliższą premierę przygotował 
nam dyr. Szyfman „Pierwszą sztukę Fanny" 
Bernarda Shawa z Majdrowkzówną. Jest to 
stała wybijająca się siła i żałować należy, że 
tetr krakowski tak łatwo pozbył się tej obiecu­
jącej artystki.

Drugi z teahów pod dyrekcyą dyr. Szyfmana 
stojących, to Teatr Mały w  Filharmonii. Teatr 
ten zaczyna zjednywać sobie coraz więcej zwo­

lenników, do czego przyczynia się doborowy re­
pertuar i koncertowa wprost gra artystów. Ża­
dna rzecz nie ujrzy światła kinkietów bez sta­
rannego wyoezyluY.ania najdrobniejszych szcze­
gółów. Isie tez dziwnego, że sztuki tygodniami 
nie.|Schodzą z afi za. „Lekkomyślna siostra" 
Korzyńskiego dobiega 50- 1 ego przedstawienia, 
obecnie zaś grany .Brał marnotrawny” Oskara 
W ilde a zapełnia już blisko miesiąc co dzień 
l*o brzegi sympatyczną widownię. A le bo też 
reżyser Osterwa dokonał dzielą nie lada! W y­
ćwiczył w 4G'stu próbach swój zespół tak, że 
wyrzucono budkę suflera, scenę, zam ienił przy 
pomocy p. Drabika na milutkie apartamenty, 
usunął rampę, a przez umiejętną reżyseryę,każe 
się widowni domyślać, że pomiędzy nim a sce- 
r.ą jest ściana, z dwoma oknami na ulicę, mię­
dzy niem! zaś lustro. w  klórem wesoły „bem- 
berystu" Aigemon poprawia sobie krawaty! 
Sztuka W iidrta j st gryzącą satyrą na „w yż­
szych 1 0  tysięcy angielskich, skrząca się bry­
lantami humęru, o uadzwyc j.jnych sytuacjach 
i przepysznych dya.Jogach. Zwłaszcza dyaloa w  
1-szym. akcie, toczący sio między oboma „bem- 
berysiam i" Algemon-.m i Johnem jest niezró­
wnany. W ilde opora iad;’. z poważną miną naj­
okropniejsze kalambury, dając szczutka w  nos 
zdrowemu * rozsądkowi. ,\!e chociaż sztuka nie 
należy do „głębokich" jest p??en?ilą, a .publicz­
ność bawi się wyśni: nicio słuchając karkołom­
nych sndów autora . zaśmiewając się do łez. 
O wykonawcach me ma co pisać, iro musiałbym 
na cześć każdego napisać kilometrową odę. P. 
Grabowski i Osterwa, jako odtwórcy obu głów­
nych iói, dają wzór doskonałego zgrania się i 
swobody w* prowadzeniu dyalegow. Około nich 
rozwijają swą grę parne Ostrew?na, Siennicka, 
Brudzińska itcl wybornie dosbajając się do 
Ii tir ni o ni jnej całości.

Teatr Rozmaitości, który wystawił nieoauno 
..Marcowego kawalera" Blizińskiego i „Męża i 
żonę" Fredry, dał nam jako nowość w dziedzi­
nie swojskiej twórczości sztukę K. Markiewicza 
p. t. „Marta". Rzecz o brutalnym temacie, gdzie 
wuj uwodzi własną siostrzenicę, przy pełnej te­
go świadomości spodlonego jej ojca, wywołałyby

w czasach normalnych gromy oaurzenia. Dziś 
stępione nasze nerwy szukają silnych wrażeń, 
to też i sztuka Markiewicza znalazła powodze­
nie, do czego przyczyniła się w głównej mierze 
doskonała gra pny Szyliżanki. Jest to bezsprze­
cznie jeden z wielkicli talentów z Bożej łaski, o 
potężnej in tu ic ji artystycznej. Ostatnia nowość 
tego team  „Pan poseł" Fijałkowskiego, to swoj- 

9-ska komedya, od której pachnie skoszonymi 
łanami polskiej wsi, a. sam bohater, poseł Kłos. 
przemiła postać komedyowa, to taki nasz polski 
chłop z chłopa, o twardych garściach, szerokich 
mchach i zdrowym chłopskim rozumie. Kuleje 

tylko rozwiązanie komedyi, które zbyt nam 
przypomina operetkowe fabrykaty wiedeńskie, 
gdzie po dwóch alitach miłosnych tragedyi łą­
czą się kochankowie ni stąd ni z owąd pod ko­
niec trzecie-go. Bo i jakże? Od tego jest przecie 
komedya, aby panicz z dwom, zawracający 
przez cale dwa akty głowę chłopskiej córce, 
która liznęła nieco „literatury*, poczuł raptem 
w trzecim aacie wpływ szlachetnego uczucia i 
zdecydował się. wbrew rodzinie na mezalians! 
Poza tem okazał p. Fijałkowski sporą, dozę ta­
lentu, choć czasem po omacku chodzi po des­
kach” scenicznych.

W ielkie aspiracye okazał teatr praski, który 
wystaw ił niegrany tu od lat siedmiu dramat 
zmarłego niedawno mistrza Rostanda p. t. „Or- 
łę“ - Tym  aktem pietyzmu i dygiem w stronę 
spokrewnionej z nami kultury Francji, dała 
dyrekcyą zarazenl możność popisu p. Fruaieio- 
wi, juniorowi. Młody ten artysta, którj sięga* 
równie śmiało po ląu-ry autorskie '„Grzech Na­
poleona" w Rozmaitościach) okazał dużo inte­
ligencji i instynktu scenicznego w zmaganiu 

się z przerastający jogo siły rolą księcia 
Reichstadtu.

Na ogół więc pierwsze nasze scenj robią, co 
mogą, aby ratując kasę, dać jednak rzeczy do­
borowe, a choć schlebiają więcej lekkim utw o­
rom, jak dramatowi, nie popadają (jednak .-,v 
krańcowcsć I dobierają nazwiska pierwszorzęd­
ne, łącząc utilc cum dulci. Trochę gorzej przed­
stawia się sprawa w naszej operze, gdzie sto­
kroć już oklepane rzeczy pokutują na alPzu.

Borynic/.

Bagno cukrowe w Galicyl.
Mizarya cukrowa. —  „Pisz na Berdyczów 41. —  Przedwczesna radość. 
Zniknięcie 5 wagonów cukru. —  Cukier przemieniający się w  mąkę. 

Słodki Kocm yrzów. —  Odkrycie bagna cukrowego. —  Aresztowania.
(Od nasmego Korespondenta).

1*0wy Sącz, 11 kwietnia.
.' a  c z a s ó w  sm u tn e j ;  p a m ię c i  rde f  e s z c z k i  Au- 

s t r y :  i je j „ k o r o n n e g ?  Krupi" Galicyi, p e w n e  s f e ­
r y  ta k  się p r z . w u t y ł *  i i , . - ty s i ,e r t  e m u  g r o d o w i  
N o w e g o  Sącza i t o g - z  p o w ia t o w i  o k o ło  200.000 
lu d n o śc i ,  ż e  u i c ze s i ,  w p r o w a d z e n i a  w s z e lk i e g o  
r o d z a ju  ka rt ,  w s z e lk i e  .CeuirMe1 ped względem 
rozdzielczy ni najgorzej obdzielały Newy Sącz 
i powiał

l ’o pogrzebie „nieboszczki" ciosy cno się na­
dzieją, ze nastaną stosunki aurownacyjne nie­
co znośniejsze, a przynajmniej N o w y  Sącz i po­
wiał nie będą traktowane fp.rzej od innych 
miast i powin ów.

Spckojna. ludność Podhala cierpliwie znosiła 
mi-zeryę aprowizacyjną, w szczególności mizeryę 
cukrową.

Od szeregu miesięcy zaledwie, nieznaczna, 
część ludności miasta powiatu otrzymywała po 
ćwierć kilogram u cukru, względnie melasy na 
osobę, raz na G d 0 8  tygodni. Oznaczonego kon­
tyngentu 7 wagonów' cukru miesięcznie nigdy 
starostwo nowosądeckie nie otrzymywało i co 
najwyżej siódmą część tego. Natomiast jakio- 
miś nieznanemu drogami „przychodzi!' cukier 
do paskarzy, sprzedawany następnie po kryjo­
mu po horendalnych cenach. Tłosć przytoczyć, 
że w ostatnich czasach brano po 48 koron za 
kilogram.

Starania tutejszych władz, przedstawiania, ur- 
gensy, telegramy i osobiste interweneye nie od­
nosiły skutku. Utarło się też ogólne zdanie 
„pisz na Berdyczów"

Przed około mniej więcej dwoma tygodniami

Wśród homunkulusów
tJOj Rom ans fantastyczno-społeczny.

Z budynku wyszedł liomunkplus i przybliżył 
się do grupy profesora. Archimedes przedstawił 
go jako dyrektora tych fabryk. Poprowadził on 
zwiedzających do hali, iv której około 2 0 0  pi? 
cięło bloki drzewa na płytj'. Uderzało, że nic by­
ło tu silniejszego szmeru, ani też nie było w i­
dać trocin i kurzu, nieuniknionego niegdyś zja­
wiska przy rznięciu drzewa. Archimedes w yja ­
śnił, że zamiast pił używa się teraz noży o twar­
dości dyamentów. Na noże te prasy hydraulicz­
ne naciskają zwolna bloki drzewa. Pochodziło 
to stąd, że tylko nieliczni mogli sobie sprawić 
maszyny i skutkiem waszych niedostatecznych 
urządzeń socyalnych, każdy postęp u -was Dyl 
powodem głębszych zakłóceń w szerokich roz­
miarach. U ra.s natomiast każdy nowy wyna­
lazek staje się błogosławieństwem dla ogółu.

W  czasie powrotu Archimedes zaproponował 
zwiedzenie jeszcze drukarni dziennikowej, ale 
profesor nie chciał już na dzisiaj więcej nowych 
wrażeń, a także F ilip  napierał się do domu, 
gdyż przykrzyło się mu za fajką. Zaczęto zatem

, i

omawiać program dnia następnego i tu zade­
cydował głos Filipa, który zaczął usilnie prosić, 
aby nazajutrz zrobić wycieczkę powietrzem. Po­
mysł ten przemówił także do profesorów.

V. w  P R Z E S T W O R Z A C H .

Więc Filipie, dziś odbędziemy drogę pj- 
wietrzem —  zawołał Avanti a esoło, gdy Fidp 
zjawił się u niego ranc. -- .Nie boisz się tej wy­
prawy?

Jest mi trochę nieswojo, ab  te automaty 
robią wrażenie solidnych, tak ze chyba nie bę­
dzie żadnego niebezpieczeństwa. Tylko, iżby oni 
sami byli trochę innymi..

— - A co ci się w  nich podoba?
—  Nic można z nimi mówić. Muszę zapylać 

Archimedesa, czyby nam nic sprawili jakichś 
lepszych egzemplarzy, w  których by było tro­
chę życia. Mnie ciarki przechodzą, gdy siedzę z 
nim i sam. Nawet kucharz, gdy mówi, to tak- 
samo, iaji gdyby książka mówiła. Robi m i się 
wprost nieswojo. Wczoraj wieczorem opowiada­
łem im różne dowcipy i czy pan profesor uv. ie- 
rzy, że żaden z nich nie roześmiał się? ! Sie­
dzieli. jak bałwany. A przecież były to dobre 
dowcipy, najnowsze.

— Najnowsze —  z przed dwóch tysięcy lat...

Dla nich w każdym razie nowe. Ale to są 
pniaki nie Judzie, spróbuj# jeszcze jednej rze­
czy,, kupię sobie karty do taroka i nauczę ich 
grać. Może wtedy w to panopticum wejdzie tro­
chę życia.

Kart przecież nie kupisz tu.
-T o  mi je Plato da z jakiego muzeum.
- A o cóż będziesz grał? Homuntulusy nie 

mają pieniędzy.
 Choćby o groch, aby tylko zagrać. To prze­

cież okropne, że tu niema ani restauracyi, ani 
kawiarń. Dzienniki są poprotu iakiemis urzę- 
dówkami, ze samemi tylko ogłoszeniami.

— Myślę, że z tarokiem da się jakoś zrobić, 
tjdko bądź cierpliwy. Jesteśmy tu dopiero kilka 
dmi. Ale ty postępujesz typowo po ludzku: są, 
ludzie, którzy czują się nieszczęśliwymi, jeżeli 
się im dobrze powodzi. Masz tu najspokojniejsze 
życie, jakie tylko możesz sobie wyobrazić, nie 
masz trosk, kłopotów, czegóż jeszcze chcesz 
więcej ?

—  Chcę ludzi, ludzi, z którymi mógłbym mó­
wić, ludzi którzyby się śmiali, którzyby umieli 
kląć, jeźli Im się co nie podoba, ludzi, którzyby 
byii wesołymi, a nie żeby byli zegarkami!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ua-iaszła do tutejszego starostwa radosna wieść, j nadawszy drogę dc warsztr tów pracy ręcznej.
Mianowicie, żo wysłano do Nowego Sącza 7 wa- j Marzył o tej szczęśliwej zmianie, gdy ludzie 
gonów cukru, Można sobie przedstawić, jaka pracować znów zaczną wyłącznic w domu, na 
zapanowała radość. Zarządzono obliczenia, jak 1 wsi, na tle przyrody przy ręcznym warsztacie i 
•ozdać ten słodki specyał. W agony natomiast \ sam zakładał tego rodzaju pracownic.

Wskrzesić chciał dawne wieczory przy ogni-jakoś nie nadchodziły. Wreszcie po długich a 
cierpliwych, niemniej dla ludności dolegliwych 
czekaniach zarząd ruchu kolejowego zawiado­
mił o przybyciu "  wagonów.

Brak 5 wagonów cukru tłumaczono sobie, żc 
•nadejdą one później. Przystąpiono do odebra­
nia i zwiezienia tych Z wagonów, wychodząc z 
założenia, że „dobra ysu macha4'.

G d y  j e d n a k ż e  wagony otworzono okazało się, 
że w jednym z nich sta’ dę ciut nad cudy.

W  drodze z Krakowa do Nowego Sącza cały 
wagou cukru orzemienil się w mąkę amerykań­

sku i kołowrotku, który przędzie len, dawne 
wyroby, do których sam rysował wzory. Marze­
nia te Ruskina, których nikt po nim nie pod­
jął, nie są jednak pozbawione pewnej realnej 
słuszności. Faktem jest, żo życie w  fabrycznycn 
halach i masowe prace w dusznej, gorącej at­
mosferze kotłów parowych, przyniosły ludzko­
ści w iele chorób, nieszczęść i sporów, że daw­
ne wyrób}' ręczne w  różnych działach przemy­
słu, b y ł y  o wiele trwalsze i piękniejsze od tan­
dety produktów fabrycznych. Prosta rzecz jed­
na!;, że w kraju tak kupieckim jak Anglia tego 
rodzaju poglądy nie mogły mieć powodzenia i

P o u u k u f*  kołatały 1082
sum iennej, c ie rp liw e j, k ióraby w z ię ła  s iedm io tygodn iow e
dziecko do p iers i za dobrem  wynagrodzeniem - W iad o ­
mość: Ul. T op o low a  10, II  p. o ficyn a  na wprost bramy.

P o trze b n y  p o rty e r
energiczny w  srednitu w ieku , kaucya 1000 kor. W ym a­
gane osooiste zgłoszenia. Hotel K rakow sk i. Jasio. 10S1

Która z part,
w ytw orna, p iękna, pełna finezy i, wdzięku, uw ielbiająca 
m uzykę, sztukę, m ateryałn ie zupełnie n iezależna —  pra­
gnęłaby poznać wyposażonego podobnein iż zaletam i ary ­
stokratę ducha i tradycy i. Łaskaw e, szczere zgłoszenia, 
pod „H r. A lfred  38* do Adm in istracyi „G oń ca1*. 1080

Parcel? 85 lą in i  k w a d r.
z pojedynczem  m ieszkan iem  do sprzedania. W iadom ość. 
O leszek St., K ró lew ska 54. 1077

P o szu k u ją  m łyna
do w ydzierżaw ien ia . Łaskaw e zgłoszenia pod adresem : 
A . Fedorow icz, Zak liczyn  rUL). 1075.

M łoda p rzysto jn a  panna,
Lat 18, pragn ie naw iązać korespondeneye z przystojnym  
m łodym  m ęzczyzną. Zgłoszenia do Adm in istracyi „G ońca* 
pod „W eso łość*. 1079

M łoda p rzysto jne  be zd zie tn a  w d o w a ,
lat '28, zb ra k u  znajom ości pragnie tą  drogą naw iązać ko* 
rospondencyę w  cełu m atrym onialnym  z m ężczyzną m iłej 
pow ierzchow ności. Zgłoszen ia z fotogra fią  do Adm inistr. 
„G ońca* pod „N arcyz*. 1078

Kw iaty sztuczne
kapeluszowe, dekoracyjno, kościelne, pióra, boa, fantazye 
dostarcza hurtownie i aetailicznie:. pracownia artysty- 
czna i fabryka W łN C E N T Y N Y  GÓRSKIEJ, K raków , F lo­
ry  ańska 18. 580

W sze lkie  seksualne zboczenia,
nałogi i zw yrodn ien ia  psychiczne na tle  erotycznem , tak 
peryodyczne, jak  i stałe, leczy suggestyw nie, bezpłatni* 
„Lekarz duszy*. Zgłoszenia listow ne, przesyłane pod po­
w yższym  adresem  do Adm in istracyi „G ońca*, badane 
będą sum iennie i niszczone, lub na żądanie odsyłane. Do 
listu do.ączyć trzeba m arkę na odpow iedź i podać adres 
dyskretny. ’ 778*

M łynarz
lat 28 żone.ty, pracował w w iększych m łynach poszukuje 
pracy, chętn ie p rzy jm ie  całe prow adzen ie m łyna gospo­
darczego. Łaskawe zgłoszenia z podaniem  warunków  przy­
jęc ia  pod „M łynarz J. S.* poste restante, O św ięcim . 1053

i r ą c m a  m odystka
przyjm u je zam ów ion ia  i przeróbk i po cenach najprzystęp- 

! n ieis-ych . A d res : Tarłow ska 12, 1 p. * 105t>

j M ą żczyin i m ło d y,
I in te ligentny, zam ożny, pragnie poznać przystojną in te li­

gentną, m łodą 1 n iezależną panią —- majątek ńiewyraa- 
gany. Zgłoszenia pow ażne i n ieanon im ow e z fotografią  
(zw ro t zaręczam  słow em ) pod „Pow ażna m yśl* do Biura 
ogłoszeń „L O T ",  K raków , F łoryańska 25. '  1067

D y re k c ja  Zakładu d la  u m ysłow o cborycn
w  K ob ie rzyn ie  przyjmie 2 starsze pielęgniarki. Pobory  280 ko­
ron m iesięczn ie, w ik t 11 k ła s j. W ym agane: Knrs p ie lęgn iar­
ski i św iadectw a dotychczasowej działalności. 1135

K o m pletne u rzą d ze n ie
maszyn stolarskich z narzędziam i zaraz do sprzedania 
u Jana Bachniaka w  Starym  Żyw cu , pt. Żyw iec . 1148

P ie rw s zo rzę d n y  stroicie l fo rte p ia n ó w
ze  L w ou a , A rtu r Sm utny. K raków , Tomasza 6, przyjm uje 
stro jen ia i reperacye. H 41

D o  sp rze d a n ia
pies 7 m iesięczny, rasy s Leon ii erg e r“  w iadom ość przy 
n licy F lo r ia ń sk ie j L. 7, 111 p iętro  na lew o  od godz. 12 
do 2 pop. krudego rlnia. 1076

<i-th p o m o c n ik ó w  o g ro d n ic z y c h  1Ó0(
potrzebuje zaraz Zakład ogrodn iczy św. Józefa w  K rakow ie

L e c z e n i e  z io ła m i:  1010
i środkam i dom ow ym i, płuc. żołądka, reumatyzmu, cery 
i H ygieua Duszy, razem  45C stron druku, 10 koron, z p rze ­
syłką, z góry. l)r .  Breyer, K raków , W olska 36. 1010

K ie ro w n ik  cegielni
■/. ukończoną szkołą ceram iczną i k ilku letn ią praktyką, 
■jako samodzielny. K ierow nik  w  w iększych  zakładach ce­
ram icznych. obecnie zw o ln ion y  z wojska, poszukuje p o ­
sady. Zgłoszen ia do 30 k w ie tn ia j PiOtr Jurecki, Trzebin ia 
(stacya). ' 1008’

A d le r  i U n d e rw o o d  m aszyna d o  sp rzad a itla .
Zgłoszen ia pod „5000“ do Adm in istracyi „G ońca*. 1030

~  faHryka wyroiiów l i i i R
różnych  pas; do obuw ia, w ase lin y . farbki do b ie lizn v  i t .  d

Bra li Haint k filft . uiiia i i s ia  I. l i

MASZYNY DO PISANIA
KUPUJE

INTEHDAN.TURA W  KRAKOWIE,
VUL. ŚW. GERTRUDY L. 12.

U w zględn ia  się przedewszystk iem  system y „Remington* 
„Under*oo"d-, „Continental11 i  „Mercedes*, w drugim  rzędzie 
także „Roy*!, i „Smith Bros*. Inne system y m ogą być ty lko 
uwzględniane, o ile  odpow iadają w  przyb liżen iu  w ym ie ­
n ionym  sysłom om  w  koństrukcyi i jakości materyału 
Posiadający takie m aszyny, nowe lub używane, a naprawM 
sią dające; zechcą ie  przedstaw ić w  re feracie  maszyn In 
eudantury do ocenienia, Zapłata następuje na m iejscu 

zaraz po zaw arłem  kupnie. 864

ską.
Nolettó śolens pege(lżono się i z tę cudowną 

przemianę., mając na. uwadze, że lada dzień i 
gocizńna nadejdzie brakujących 5 wagonów. Gdy 
jednakże czas czekania przedłużał się z dnia 
na d.zieu, poczęte urgowac, dochodzić, szukać 
f t. p.

W  Krakowie w trakcie poszukiwań stwier­
dzono, ż'' owe pięć wagonów;, gdzieś się ulotni­
ło, że przemieniły się w czarodziejski inklus i 
że działała tu jakaś'..czarodziejska" ręka. Przy 
poszukiwaniach za ową „czarodziejską rękę1 

natrafiono na istne bagno cukrowe, na aferę 
w całem tego słowa znaczeniu.

BAGNO TO MIAl.O SWOJE SIEDLISKO 
W  KRAKOWIE,

a ujścia jego dochodził} akuylko do Nowego 
Sącza, lecz do szeregu miasta zachodniej i 
środkowej części kraju, jak mus poinformował 
wczmrai bawiący w celach śledczych jeden z 
bardzo zdolnych funkeyonaryuszy krakowskiego 
oddziału kontrolnego.

Podając szczegóły prosił na razie o dyskrecyę 
z powodu dochodzeń i aresztowań, by nie spło­
szyć innych jeszcze „ptaszków", fruwających na 
wolności.

To jedno można zaznaczyć, że afera cukrowa 
wyżej wymieniona, ma związek i odkrytą osta- 
Cpjpf.ii dniami aferą w Krakowie i dokonanemi 
aresztowaniami. (r.).

poczytywane były za. rodzaj szaleństwa. Anglia 
wogóle obchodziła się niezbyt dobrze ze swymi 
w ielkim i ludźmi. Byron uciekać musiał na w y­
gnanie znienawidzony w swej ojczyźnie, a żona 
jego uważała go za waryata z powodu, iż rzuci! 
o ziemię zegarkiem w  chwili rozdrażnienia. 
W ilde jeden -z najzdolniejszych i najwykwint­
niejszych poetów; zo-ujnawał życie w więzieniu, 
gdzie go traktowano jak ostatniego krym inali­
stę — a już najhardziej zdumiewającą jest przy­
goda Pclleja. --  Poeta ten musiał również 
c puścić Anglię, gdzie opinia publiczna potępiła 
go za jego prjeścia miłosne. Otóż dnia pewnego 
oddając list na pocztę w  jakiemś miasteczku 
ohlenderskiem musiał wymienić głośno swojo 
nazwisko. Usłyszał to stojący obok oficer an­
gielski i rzucił się bez namysłu na biednego po­
etę, który był wątlej postawy z okrzykiem:

—  To ty jesteś tym podłym Szellejem. Przy- 
tem spoliczkawał go tak mocno, że go obalił 
na ziemię. Dziwny kraj, który obchdozi się w 
ten sposób ze swymi wieszczami. Nie dziw* też, 
że i Ruskin w  stulecie swych urodzin doczeka! 
sio nie tyle pochwał, co przekąsów i drwin, z 
powodu, iż chciał świat przewrócić do góry no­
gami. Kto wie jednak, czy zmarły filozof nie 
miał większej słuszności, niż jego trzczwa oj­
czyzna, doradzając ludzkości powrót do dawnej 
r-ij stoły.

Stulecie Ruskina.
8W IAT NA OPAK. -  CZŁOWIEK, KTÓRY NIE  
JEŹDZIŁ KOLEJĄ. —  PRECZ Z KOMINAMI j 
FABRYCZNEMU - LOS POETÓW ANGIEL- i 
SKICH. — WYGNANIEC; W IE Z IE #  SPOLICZ- i 

KOWANY.

Stuletnia rocznica urodzin Johna Ruskina, 
przypadająca w tym roku, przeszła w Anglii 
bez wielkiego rozgłosu, tale dalece umysły po­
chłonięte są jeszcze echem świeżych ws-pom- ' 
nien wojennych i nadziejami zwij zen cmi z po­
kojem. W  dodatku prasa angielska ogłasza 
wspomnienia raczej nieprzychylne dla czło­
wieka, który przecież przyniósł ojczyźnie swo- , 
jej wiele aławy i wywierał w swoim czatsie ol­
brzymi wpływ na kulturę Zachodniego świata. 
Ruskm był co prawda wielkim oryginałem i

fca ° pak’ mu opi­nia angielska darować me meto. żfa młodu zaj-
mowa. się żyw-o sprawami społeczoemi i skła­
mał się w  stronę skrajnego socyaiiznm, z cza­
sem jednak przeniósł swój radykalizm na pole 
sztuki i w tym kierunku wywierał. lueiw YkK  
wpł.yw jako krytyk, pisarz i esteta.

tTzebywał dużo we Włoszech, gdzie zapoznał 
się z pierwotną sztuką chrześcijańska i rozmi­
łował w  niej namiętnie. On to krzew ić pcczal 
w  Europie kult Botiozellego, a w Anglii popie­
rał i prawie stworzył szkołę prerafaelitów. Ppócz 
tego doszedł do wniosku, ze prawdziwem nie- 
szczęściem ludzkości są zbyt wielkie .udoskona­
lenia techniczne, maszyny, motory i wsaclkic 
fabryki, których też serdecznie nienawidził, a 
że był człowiekiem iuniącym igodzić zasadę z 
czynem, więc postanowi! 'wcale nich nie ko­
rzystać. i. tak naprzyklad w drugiej połowie 
swego życia nie jezdzit wcaT koleją żelazną i 
bojkotował tak. dalece ten sposób komunikacji, 
że nie posyłał nawet listów swoich nr, 
gdyż wiedział, że w ten sposób musiałyby jechać 
pociągiem — używał konia umyślnie w tym 
celu, aby przesyłać na wózku książki swe. 
które dostarczał księgarniom w Londynie. 
Zamiarem jego byio wytępić życie fabryczne w 
A ng ii, wymieść z niej szpetne kominy, ziejące 
cuaraym dymem, które zdaniem jego zohydza­
ją piękny krajobraz przyrody angielskiej.

Starał się więc zawrócić niejako przemysł,

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

O c e n y  grafenomiczne.
— o—

Wr. 62" „Tadeusz C.“ C ierp i Pan chron iczn ie na — ro z­
szerzen ie duszy. D ziw i to Pana zapew n e ! —  p raw da?  — 
bo' dotąd słyszeliśm y o rozszerzen iu  w orka  sercowego, 

■płuc, żołądka, w ątroby n aw et itp., ale .rozszerzen ie  du­
szy*. to  chyba całkiem  coś n ow ego !

'  Jednak istotn ie  choroba t u k a  istn ieje, a ob jaw ia  się 
n iem ożliw ością  opanowaniu duszy, raczej je j sposoou 
u jaw iania się, to jest m yśli. Dusza, a w ięc  teren, na k tó ­
rym  powstają, ż y ją  i zan ikają m yśli, jest daleko s z e rzy ­
l i  Pana cd  je g o  zdolności orjentacyi. chw ytania m yśli, 
segregow ania ich i prowadzen ia ich w  porządku na le j­
cach w o li i rozsądku. Ilekroć zechce Pao  z jednej struny 
um ysłow ego terenu zaprow adzić jak iśs fo ru y  ład, ty le  razy 

,po d rugie j stronie, rayśii nagrom adzone skutkiem  ucieczki 
z Pod  gw ałtu  w ładzy, burzą się i w ytryska ją  niesfornie, 
w yskaku jąc jak  iskry  na św iat zew nętrzny przez słowa, 
g iesty , ju ch  i  wszystk ie inne znane torm y ‘uzew nętrzn ia­
nia się ludzk iej duszy. P rzypom ina m i Pan k rop lę  rtęci, 
k tóre j n igdy w palce złapać, lub je j p izycinąć, raczej 
zdnsić nie. sposób; bo ucieka, chyżo, jak  m yśl, rozpry­
skując się setkam i kuleczek na w sze stron } .

N a  tern polego  istota n erw ow ości od  lat dziecinnych, 
na którą się Pan uskarża. C zy n ie zdarzało się u Pana 
rozdw ojen ie  osou ow ości?  P rzy  rozszerzeniu duszy jest ono 
bardzo m ożliw e, nadm iar m yśli, jak iego  nie, zdoła ją pod 
porządkow ać rozsądek i wola, w yw o ływ ać  m oże w raże­
n ie istn ien ia jakby drugiej jak ie jś  w Panu istoty. Uziw- 
nem , a p raw ie  n iespotykanem  zjaw iskiem  gra fo logicznem , 
je s t —  w praw dzie  jeden  ty lko, a le  bardzo w yraźny w  p i­
śm ie Pońskiem  —  dw ukropek  nad „ i* .  N ie  potrzebuje 
chyba dodować, że jest on aż nazbyt dow odnym  kom en­
tarzem  do w n iosków  pow yższych .

A  rerszta cech charakteru  — to rów n ież zdaje się — 
od la t dziecinnych tow arzyszące Mu k le jn o ty  rozlew nego , 
gorącego, a serdecznego uczucia, w  postaci szlachetnych 
p oryw ów , ofiarności, przyjaźn i, pośw ięcen ia itp.

Usposobien ie n ieustatkowane, zm ienue, rów n ie , jak 
zd row ie  n erw ów , k tóre  stanowczo trzeba leczyć  i w zm a­
cniać, -przedewszystkiem  przez zw alczan ie chorob liw ego  
zapoin inalstwa i u jęcie  w  silne k r y p y . . .  erotyzm u!

Sekretarz gminny F 6 5
ru tynow any z odpow iedn iem i kw alifkacyam i i znajom o­
ścią adm inistracyi. poszuku je posady w  Urzędzie, gni.n- 
nym  na wsi lub w  m iasteczku w  K ró les tw ie  Polskim . 
Zgłoszen ia pod „Sekretarz* do Adm in istracyi „G ońca*

Do s n td .n i i i :  
kapa b iała, p ikow a, duża, p raw ie nowa, za 150 kor. Krc- 
m erow ska 12, I I  p. o fic. na

I
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N giw h.kszy skład aparatów  i prsyhorów  kość  e łnych  Ornaty, kany, dalmatyki, stułv, sukienki, chorągwie, sztan-

KONSTANTY WITKOW SKI K0R0AS dary, bąldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada-

Kraków , ul. W.slnu 6 (<*>„.< R y r ' .u) awadd ubam ity , galony, I r e d z ie  etc.

poleca po cenach możliwie najniższych i w  wielkim wyborze: Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.
i ■■iH ii —im *m»— I— M— M— MtlU— inl«nill»M«i—ii infcnii  n« urn i n »i iiinnin—wnT—Tir— mWiJWmi— — I— nu— — — m m i w m — «■■■  n i  9

7. I ’
::;i.
P! 'i '

styl 
> vv i:

r= f j z . £ ł  P  w  t a t o w y  S e j m i k u  w  u O ź i c n . c a c n  
ziemi Radomskiej I

« -C £ » . iM k w ś e  r e ^ e i  /•
i - - ę-v.i.Łt!M u y n a - a W l z W i f n i  do  1..760 ko i jo i i : wj-nm- 
... idst w y k s z ta łc en ie  w y ż s z e ,  o i le  iiu;/.nvici s tudya  
11 i z n a j o m o ś ć  li u ro w  ości. w i e k  m e  przekracza- 
Int 35. łMcrwayCjfutwo mata ci, k t ó r z y  p ra c o w a l i  w in- 

■ rcyacii M utonom icznyei i .  Podan ia  wr„z . a . odp isam i 
a > ! « f lw .  ż y c io r y s e m  i r e f e r e n e y a m i ,  na leży  prźŁć .oż j-ć  

adresem  : P rzewodniczący c y n i k u  Powiatowego w Ko­
zienicach, do dnia 20 wietnia r. u. n r : :

laa^ki do staw iania

Z A K Ł A D  K R A W . E C K I
E D M U N D A A S S M A N N A

Kraków, ul. Kćrrmeliscka 3 9

w >k<mii,je ubran iu  i lw - k i e  i w o j s k o w e  w e d łu g  n a jn o w ­
szych  ż.utnaii po  piy.y.śtęyinyeh cenach oraz  w s/e łk ie  

roperacye .  1102

Poszukuje sią
ma>s|rów wciskowych

sztuka 80 h@l. poleca 113?

DROBŃER -  KRAKÓW.
15 mg. roli, 5 mg. wikliny,

d u m  i s t o d o ł a  o b o k  K r a k o w a  w  p o b l i ż u  W i ­

s ł y  n a d a j e  s . ę  t a k ż e  d o  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h ,  

s p r z e d a  r z ą d o w a  u p o w a ż n i o n e  b i u r o  p a r c e -  

l a c y j n e  w  K r a k o w i e ,  G r o d z k a  2 6 .  M o ż e  b y ć  

n a  s p ł a t y .  i o t j

—  DYWANY:
1) antyczne persk ie w ie lk ie  i n in ie js ze :
2) figura lne jedw abne;
3) makaty antyczne chinsk,e, h a ftow an e ,
-1) k o lek c ja  20 makat oryg. indyjskich druków ; 

obrazy najlepszych  maiarz.y
wysprzedaje p ryw atn ie  polska rodzina 

Kraków, ul. Jabłonowskich 20, I p., na lewo.
(fe lądać można od lO— 12 i od 3— ti. 701

ij do r o i  introligatorski

i i. II i iii kiesy b. armii austr. w charakterze kowali, stelma­
chów i s p e c ya lisc w  do u.aszyn służących do obróbki drzewa
Zgłoszenia do \Ya:sztaiów Taborowych w Kielcach.

D L A  P R Z E J E Z D N Y C H
i miejscowych

B A U  N A R ó C J ttY . Kraków,
p i a t  M a r y a c k i  I. 3 . 

w is  a w is  k o ś c i o ł a  lf , P , M
po le ca  P. T. P u b l ic zn o śc i ;  p o k o je  go- 
ś.;inne. g a b in e ty  z osobne in  w t i s c i e m .
Bufet, z im n y  i gorący. ' oraz śn iadan ia ,  
o b iad y  i k o l a c j e ,  1 uży  w y b ó r  w ę d l in  
w ie p r z o w y c h .  —  W ó d k i  i l ik ie ry .  —
W in a  ró żn o ro d n e  i szam pań sk ie .  P iw o  

b e c z k o w e  i d a s zk o w e .

C eny um ia rk o w an e! 1160 C eny  um iark o w an e!

do p lakatow ania i t. p., rozpuszczalny w  zim nej wodzie, 
częściow o lub w  beczkach, sprzedaje K rakow sk ie  Biuro 

ogłoszeń, K raków , D unajew sk iego 9. 1083

Na p row iu cye  w ysy łka  koleją Joco w agon  w K rakow ie, 
ile  możności nadsyłać w łasne naczynia.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

jZ  I !  N O W O Ś C I D L A  P A N  I I  □
“ ł  pończochy, rękaw iczk i damskie, wstążki jedw a- S S  
U  bne, jed w a b ie  na m etry J

□  Perfumerya —  Dystynkcye oficerskie O
O ' polecają 430 Q
g E. ouauewiki i Ł Majer, KraUw. Ryiek if. 5. g
□ □ □ / □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Pierwsza polska

cłiem. pralnia i ait. farbiarnia
„Czystość"

przyjmują wszelką garderobę, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie.

(&o żałoby w 24 sodzinactiK
Przyjmuje Bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

F i l i e :  c o *
S ł a w k o w s k a  2 3  S e b a s t y a n a  3, K o l e t e k  9 ,  C a n t r a l t  

P o d g ó r z e ! '  J a l w a r y j i k a  5 .

• « I Ważne dla kupców.
I PALATYN
«t

! Jen,n",nGV?cYĘpea Jakób Brykman
| Ł ó d i ,  u l. Zachodnia 4 1 .  in o

nejlepsz* polska farba do mate- 
ryl, płótna, jedwabiu itd * ró­

żnych kolorach, wyrobu

j. WŁ. S Z U L C A  I SP.
W ystrze gać sie  falsyfikatów t

I
GONIEC „KRAKOWSKI- 
zam ieszczt ju ż  ogłoszenia 

w  żądanych dniach

; Sklep korzenny
tanio do sprzedania. W iado­
m ość : Anna Kozien iow a, K ra ­
ków , Chodkiew icza 176 od 
godz. 9— 12 i od 3— 6 popo­

łudniu . H. 1065

D o  k r z e s e ł  p l a n t a c .
poszukują kontraiora miejsco­
wego z kaucyą 1900 K. Może 

być inwalida.
Zgłoszen ia  lis tow n e pud P. \ 
B iuro dzienn ików  i głoszeń 
M aryana Hupezyca, K raków , 

Jagiellońska 7. 1074

A R T U R  L O R I E
K r a k ó w ,  u l i c a  S t a r o w i ś l n a  L .  1 S

poleca 659

materyaty budowlane
Cem ent portlandzk i: Górka, Szczakow a i Pod* 
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy', 
wapno skaliste proszkowe, n a w o z o  * t t  i hydrau­
liczne (Rom ancem ent), dachów kę w  różnych gatun­
kach w yrobu  firm y „ Aktiengesellschaft der W ie ­
ner Z ie g e lw e .k e  Wien'4, lupek asbestowy, papę da­
chową, karbolineum , sm oła poguzow a, smary do 
w ozów  i „T o w o ty ” , posadzkę betonow ą i rury b e ­
tonowe, posadzkę slcingu tow ą i %mry steingutowe.

WYKONUJE KONSTRUKCYE DADH0W
(PATENT S  'EFAN.A ')

JAKOTEZ PODŁOGI ASBESTOWć
nam ówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cunach bardzo przystępnych.

Faoryka maszyn rołoiczydi
w  O ś w i ę c im iu  1137

poszukuje zdolnych

M taUul W .
Aprowizacya zapawniona.

ANTYCZNE MEBLE:
oryg . frane. sekreiarzy* .E m p ir e ';  szafa .E m p ire4 
ozdobna inkrustacyam i ,  kom ódka franc. inkrust. p er­
łow cem  i b ron zem : ant. Stół UO Kart z artyst inkrust.; 
antyczne biurko, biblioteka i karło; sypialnia „E m p ire " 
w  stylu „B ie d e rm e ie ra "; d u ły  sekretarz zc scenami inkr. 

wysprzedaje pryw atn ie polska rodzina 

Kraków, ul. Jabłonowskinn 20, I p .t na lewo.
Oglądać można oa 10— 12 i od 3—6. 700

S3

Najlepsza lokata gotówki
jest

UBEZPIECZENIE OSZCZĘDNOŚCIOWE
1.1. na dożycie z jednorazową zapłatą premii-

t  Warunki ubezpieczen-a oszczędnościowego są następujące:

1) Ubezpieczyć można każaą osobę, bez wzglądu na płeć, wiek i stan zdrowia (także osoby prawnicze jak n. p. Towarzystwa, 
Spółki itd.) na kapitał w  dow olnej w ysokości.

2) Otrzymuje się za każde wpiacone 1000 K po 5 latach 1187 K 50 h, po 8 latach 1350 K, po 10 latach 1450 K. po 12 latach 
1562 K 50 h. Uzyskuje się zatem z górą 3'/a°/o oprocentowanie 1 pita u, podczas gdy banki płacą obecnie zaledwie 2n/o odsetki.

Wypłata ubezpieczonego kapitału nastąpi po wprowadzeniu waluty polskiej w tejże walucie według rzeczywistego kursu.
3) Przez zawarcie ubezpieczenia oszczędnościowego nie wiąże się kapitału, gdyż można przed upływem czasokresu ubezpieczenia 

>*■$ żądać wykupu policy; w takim razie otrzymuje się przypadający — według obliczenia na dzień wykupu — kapitał z potrąceniem nie­
znacznego dyskonta.

Można rńwnież każdocześnie uzyskać za zastawem policy pożyczkę w wysokości 75% wpłaconej premii na bardzo dogodnych 
warunkach.

4) Aż do upływu czasokresu stemplowania banknotów można uskuteczniać wpłaty niestemplowanymi banknotami, przez co prze­
rzuca się na Towarzystwo ubezpieczeń obowiązek opłacenia 1% za ostemplowanie i przyjęcia połowy odnośnych kapitałów w papierach 
polskiej pożyczki.

Jest to lokata gotówki nie połączona z żadnem ryzykiem a zapewniająca niebywałe korzyści, bo stosunkowo wysokie oprocento­
wanie, oszczędzenie należytości za ostęplowanie i możność zlikwidowania gotówki w chwili, gdy ona stronie jest potrzebną.

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień *udzielają:
O ział ubezpieczeń Polskiego Funduszu w dów  i sierot w  Krakowie, W olska 19. Referenci pow iatow i D ziału ubezpieczeń, Banki i Kasy oszozędności
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